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Ceny ogłoszeni
w  te k śc ie  (przed  k ro n j Mk. 75 

—  Nekrolosęi „ 50
g j  z w y c z a jn e  „ 40
S S  drobn e z a  Jeden t>— <va „ 10
^ 3  G eny o ą ło śz e ń  ■ et r a n m ie ć  
c a  z a  w ie r sz  w y s o  c i i  :ilimefcr. 
O głoszen ia  w NśNh n ie ,u ._ ..  o Ż5$ droż- 
Fanlazyjne i la b e le  (b ilanse) 50Ji „
Ogłoszenia przyjęte po zam knięciu Admi* 

n istrac ji o 13 d ro ie).
Każda now a podwyżka taryfy obow ią
zuje w szystkie przyjęte o g ło szen ia  od  
dnia zm iany cen  bez u p rzedn iego  za

w iadom ienia.
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nie o powiada.
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W drodze do Genui.
f*. ’PoiRcarć uniat przekonać p. Lloyd 

'^eargea , że w  Genui nie należy mówić o 
•sprawach awląatsiych z plar*aiiem odiszko 
ctowan przea Niemcy. Jednocześnie pań- 
Brwa_nieu<tra-In© ozaeu wojny cśteiiaHtazyly, as 

^wzą sabiie, aby przez postawienie 
ieC^ e7 ‘ aostelły wciągnięte 

oo oystaraji i  zmuszone de  wypowiedzenia 
eve aa a'lbo przeciw Memrcctm. W te] obwili 
tedy program rGenrui“ sprowadza się d'o 
spraw y Sdr^-fetćw. P. Pokicatrć n ie ohdiał 
dyszeć o Sowietach, n ie wyctbraóaf sobib 
— jatk mów® — aby mężna było usiąść z 
ich praedstewiciielaimi pray jesdńyim stole. 
Prated: kiiiku dniam i opowiadał w izbie De
p u to w a n y ,  że o$rz\tmitje wciąż wiadomio- 
ś d z  Moelkwy i że stosnmfci Sowietów, do 
raadai francuskiego n ie  'były nigdy równie 
uprzejme, jak  od oh wyli, kiedy on, Pokneac 

B ^ ^ ł  prezydeintteiEn1 Rady Ministrów, 
•Pite?.v;śmy o *tyah stosuoScaoŁ, o podiró- 

» * h  p  Sauerweitn® dia Berlina i do Lon- 
. wu, do  Radka i Kradina, pisaliśmy o  wy

prawie, beritósJdej praedsfcawi cielą francu- 
stnego mtaatsterfum s p a w  zagramiczmych 
■BWWiiP .rontsuia \v Petersburgu, hrabię- 
5L ,, ,9l;e y 1 7inia9aeły się podówezas pi-

> I" osfcarz>'ay nasi że dajemy po-
g t e h  płolkcttntwylęgłym w  błotach Sprewy 

iBsdoesj. Dzfe przyKfliołdtrf potwtieixizeaii© 
^ ? ' 9i  nacąełnłej myśli naszych wy1-
tocfcJow w  dniu, kiedy p. 'Poiincare, iwywaró- 
ernsay p. B randa, p r a y c ta M  do władzy: 
J©fto połityikB' będzie ttailca sanna, jaika była

■rv P' Bria'11l-,a- Pcdi'tyiea, bowiem, na- 
roctov zorgan izowamydh, mających Msforje 
ipo^Cytzną tradycję mite fest polityką osób. 
fblutyką rządzą komiecznioóci, I dlatego diziś 
! « ! " &  nie zostało z polityki Poimioarego,

długów. M ittkter Hoover zna Europę, cheł
pi się  znajomością błędów i grzechów 
państw europejskich. Dia nędizrarzy, dia 
głodnych — wszystko (tak mówi) dla ge- 
nera-lów — nic!

Cóż tedy ma począć francuski mąż star 
nu? Pojedzie do Genui i będzie ifcafm pro
wadził rozmowy na temat odbudowaniu 
Rosji. 0  niczeira dziś w Paryżu nie mówią, 
jak tylko o tern. Konsorcjum jedne (20 
mil jonów f. szter.), 'konsorcjum drugie — 
centralne (200 mil], f. szter.). Oba między
narodowe, a  w  każdym z nich ireprea&nto- 
wawa Francja. Francja nie pióropusza), tyl-
lT/\ -Im If . t___ 1 » _

niemieckiego, odwołał się gorąco do po
mocy .Ameryki. Bez pomocy pożyczki', za
ciągniętej w Ameryce, pożyczki o charak
terze międzynarodowym ni© mioże być mo- 
wy o spłaceniu długów i zobotwiązań nie- 

; niieckich.
Mowa ta przyjęta została nrzydw inie 

w Londynie, nawet -w Paryżu. Rutlienau ma 
wielu przyjaciół nawet w prasie  francu
skiej. Dawniej niieł za sobą jfsdnego tylko 

| m inistra I.oucheur‘a  z gabinetu p. Brśanda.
| 1 rzeba odbudować prowincje znisziczone.
I Raithenau chce tego dWkomać. Trzeba leż 
] płacić — ale m inister Rathenau Pie wie, 

skad wziąć w tej obwili setki mi!jardów, 
potrzebnych do spłacenifa Francji. RatuTiek 
jest 'w kasach skarbu, strzeżonych przłez

ko „aszczędności*': banków, przemysiu.
lo nin.d L . T l . — __ •

publacy^fy z „Malina£<, z polityki 'krzykłi-W6L  ?  .i__• ivnr- s. " 77     J "  P  “  »•* »J  — -----
Ty): nacjoinal i siecznej, sensaicyjme j. b 

/  ^c rzucić okiem na n^jonaliistycm a
Nic, i 

pra-

- u v i i u  a u z -a ia iv j  o w w i j ,,
prae'konac aię, że p. Poincare zawtkkil ioh 
oczekiwania. Przed k ilku dniami jedten 
* łanich czasu wojny z radykalizmu nawró- 
co?]b ua nacjcmalizm (przeważnie giełdowe- 

. £° Pochodzenia) bandyta 'dziennikarski, 
Ketodlenr-Lysrs. pisał w <swotan fygodSiiku: 
r- owa Demakracja*4: ..Poincare —  straszne 
ozczarotWOI1| e,«_ j  y^jg uważał, że

generał _Poincare poprowadzi w tydzień 
r ^ r'", ’ipC;?  VẐ 0 W dwa korpusy anmji nad 

Rundę. Rzuci miecz zwycięski <mar- 
jn 'v - ^ j i  na sizałę — i skończy raz

w W o r S  ^ dJ plotn'a,5’’ranA'Im' flirtem, pro- 
p  .,• przez poprzedlnSków

p. uianjua —- ^ ’eudolayioih, slabc’Ch, zmę-
- * w a r n i k a m i  

chytpm i, potiulopuysni rządu nieJmieokie- 
go. A ta m c. i . Poincare, oo prawda, t t o -
" S  .r ™ ™ y ,  i iw o  prowadza p. Loodheur
z Rathenauem  Każdy w ,polityk

' I f  v f l l eKr<̂ ,r̂ r ^  ^uow -o nawiąza- ne. ..rezą  b \c  P^ovm-dzone. Muszą. Europa,
ban del eurospępki, srmawność gos/podiarcza
Europy muei byr odbudowaiua. Framouzi 
przvpiiszraau!. ze Stany Zjednoczone przyj
dą im z pomocą. _ Amerykanie pódziiwiali 
wymowo p. Viviamego i urządzali bankie
ty TMł crasść m arszałka Foeh‘a. A le skarb  
fimerykanski żąda nieniorlz)\’ i rw ostatniej 
jeszcze chwili ociąga się z obesłaniem kon
ferencji genueńskiej dlatego, że tata nie 
taaja radzić o uporządkowaniu budżetów 
państw europejskich. Te państwa, według 
rozumowań'a p Hfairtlińga. powinny ra® na 
zawsze wybić sobiło z głowy możliiwośei 
^°j«n , powinny skrócić łńtdieły nai wojsko 
i pancerniki —- a  wtedy „zaczmemy z ni- 
nn gadać; o ułatwiiesiiatrh przy spłacaniu

handlu. I bankierzy ci, przemysłowcy i 
handlarze wołają: „jakte! nas by tam m ia
ło _ brakować? Oddalibyśmy nasze zasie
działe stanowiska innym: Niemcom, Angli
kom, Wiochom. Nigdy! Budowaliśmy w Ro
sji fabryki, otwieraliśmy kopalnie, składy, 
banki po to, aby dfeisiaj w chwili, gdy 'kia- 
taMizm 'bolszewicki kończy ®i'ę i gdy ma 
się zacząć nowie czyli wiaściwie stare ży
cie oddać wszystko cośmy zdobyli tym, 
którzy tam. będą przed nataa?“

* ,w Fpryżu  ̂ zbierają się ministrowie 
mamow. >. orają się i -miriLstrowie spraiw 

zagranacznycli. 21 m arca odibedzie eSę wiel
ka dyskusja n a  (fle sporu grecko-turecki,ego
0 ardtanele. I Anglja ustąpi ze swego star 
nornika. Niedhumo sprowadza' do Londy
nu Yussufa Kemal beya, miniistra spraiw 
zagranicznych Turcji, przedstawiciela iza- 
ctu Angory. Zabm ąl Albion w politvce bli
skiego Wschodu i stanął przed m artwa 
fecioim, w ślepej ulicy, skąd niem a wyjścia!:
1 rzeba się cofnąć. Trzeba zrewidować ,po- 
btykę walki z Turkami. Trzeba iść za przy
kładem  Francji. Bo trzeba jaknajpredzej 
irspokcac świat muzulm-ański : groźny dla 
Anglików w Indjadi, w Mezopotamji, 'w  E- 
gipcie i w Palestynie, groźny d la 'Wioch 
w Rtóji, groźny dla Francji w Marokku. Ta 
rewizja ma odibyć się 21 m arca w Paryżu, 
a JO kwietnia zbierze się konferencja m ię
dzynarodowa w Genui. Stukaja i jęczą ma>- 
szyny> do pfeania po cał\im świecie. Mini
strowie radzą. Rady Miniistrów radża,, a  u- 
rzeuriiicy - specjaliści układają programy. 
Nie łatwa to sprawia uiożyć program pacy- 
vkocji Rosji, wprzęgrtięcia tej zniszczonej), 

zmjnowiainej, zaglodizoneij' Rosji sowSeddej 
ao rydwanu życia gos,podarczego świata. 
Ma to być „spichlerz świata" wedle prae- 
konp.nia mężów stanu Zadtodu, q jiost to 
pustynia. Kryją się tam pod ziemią miljair- 
ny rnńjardóiw w węglu, w nafcie, w krusz
cach, w drogich kamSeniooh, a  kopaOni© są 
®1. *TVe i trzeba mii jardy wydać, afcy 
D'Mvo móc zacaać te kopalnie eksploatować.
- ngljn chce sobie drogę utorować do nafty 
ha Kaukazite, chce zdobyć na Morzu Ozar-
„ L̂ 2 ° ^  ^  n,afty rum^tóskie.j — oto po 
o i ^ t  Yiiiasuf Kemtal potrzebny w L'oaSdv- 

R„e ' Tz>̂ l*a on w ręce, w obu rękach cięż- 
a, mocną kartę i-nterasów gospodarcawicb
J^ <5Ze'! W®^ 1 fanatyzmu religijnego" — najp^eirwsze] zgoła wagi!

r ^ h U  :!^ET!itenta. p:°  Pracowitymi dellbe- 
PonT. 1”>zyła już plam działamia w Genui.

~  Jest głównym strategiem' tej
P^ m y « ł  czeski tęskni

do rynków wschodmeh. Tak a te o ,  ‘ jak 
wielki przemysł nkzmSecki.
f ra ti  W Gf iTui nio ™  być mowy o 

jaiKay *®» iQ mówić o TMftn będą beźposredlnio z© sobą — Frant-
\  S emCV w.AW^ d e n i e  czy w  Pa-rzżu.
ni-rln l - n 8 ^  wielkiej mowie, która 
przed kilku dniami wygłosi? Rathrmwi w
ketam i spraw zagtrariicznwh wrtem.e»itu

Hardinga, Hughes1® x Hoovera. Pod tym 
względem niema dziś dswu zdań w Europie. 
Czy to bodzie p. Poincare czy p. Lloyd 
George, cizy .p. Schanzer — każdy zerka w 
stronę Waszyngtonu. Odibud'ow'anie gospo
darcze Europy zgezywa się w ten sposób 
po tam tej stronie w ielkiej wody, jak  mówią 
Indjanie amerykańscy.

A co porabia komisja p. Wienfiawskie- 
go? A co porabia delegacja, pojechać ma
jąca do Genui? Czy wiadomo kto 'będzie 
ja prowadził, kto ją zorganizuje, 'kto jej o -  
reż da w  dłonie? Przesilenie wewnetrzne 
odsunęło te sprawy na plan  dalszy’. “ Dzsiś 
wrócić muszą na p lan  pierwszy dyskusji i 
zainteresowania publicznego.

R. K.

N o w a  f a ! a  d r o ż y z n y .
Ostatnie tygodnie przyniosły nagłe 

podwyższenie cen wszystkich towarów, 
przyniosły nową falę drożyzny.

Zwyżka cen rozpoczęła się od zboża; 
w dniach 25 do 28 lutego notowania giełdy 
zbożowej nagle poszły w górę i ceny zboża 
rozpoczęły taniec, który przeniósł się ry
chło na waluty, a później objął wszystkie 
niemal artykuły.

Zwyżka cen zboża dawno zapowiada
na była w Poznańskiem, a tam tejsza po
tężna organizacja młynarzy, oparta o je
den z największych banków poznańskich, 
Bank Młynarzy, oddawna już oferowała 
mąkę po cenach znacznie wyższych od cen 
w b. Kongresówce i w Małopolsce i tran- 
zakeji nie robiła. Ponadto banki poznań
skie, które od ministerjum skarbu otrzyma
ły prawo zaliczkowania zboża, znajdujące
go się u właścicieli ziemskich, wraz z nimi 
zainteresowane, były w zwyżce cen zboża. 
A zwyżka przyszła w Niemczech. Tam mia- 
ła ona swe źródło w zniżce marki niemiec
kiej-  ̂ Nasze tak ogromnie patrjotyczne zie- 
miaństwo i kupiectwo poznańskie, wśród 
którego, jak w domu czuje się Dmowski i 
lego podwładni, ma jednak wysoce narodo
wy zwyczaj liczenia na marki niemieckie 
i przeliczania ich „po kursie ‘ na marki pol
skie, ma oprócz tego drugą niesłychanie 
patriotyczną właściwość, a mianowicie wo
li szmuglowae artykuły żywności do Nie
miec, aniżeli sprzedawać je drogą uczci
wą w Polsce. Wogólc wszelkie zakazy wy
wozu do Niemiec uważają patrjotyczni po- 
znanczvcv za dzikie antvnarodcwe pomy
sły owych „galicjaków z kongresowy", któ
rzy tworzą „tak zwany" rząd warszawski. 
Dodać należy nawiasem, że nasi miejscowi 
endecy i przeróżni niastowcy też są zasad
niczo przeciwni wszelkim ograniczeniem, 
prowadzącym do tego, że nie można sprze
dawać Niemcom czy bolszewikom, bo są 
oni wprawdzie naszymi wrogami, ale płacą 
wvższe niż w kraju  ceny. Gdyby robotnicy 
polscy porozumieć się usiłowali z robotni
kami niemieckimi, popełnialiby zdradę na- 
rodową,  ̂ale współpraca z paskarzami nie
mieckimi jest „dźwiganiem narodowego 
handlu i rolnictwa".

Zwyżka więc cen zboża w Niemczech 
spowodowała zwyżkę cen najpierw w Po
znańskiem, a później w  całej Polsce. Na 
zwyżkę cen zboża odpowiedziała natych
miast giełda pieniężna zwyżką obcych wa
lut, do czego zresztą miała także politycz
ny motyw, a mianowicie wywołane przez 
endeków przesilenie wileńskie. Zwyżka ob
cych walut, t, zn. spadek marki polskiej, 
jest stałem i jakby umówionem hasłem dla 
całego handlu polskiego, do natychmiasto
wego podwyższania cen, które właściwie 
tendencji zniżkowej i tak nie okazywały. A 
powód tego znów leży w niezwykle patrjo-

tycznein usposobieniu naszych sfer. posia
dających. Państwo żąda daniny, każdy więc 
nogoojczy7nianv obywatel, o ile jest kup- 
cem, kamienicznikiem, ziemianinem, pize- 
mysłowcem, odrazu w swem głębokiem zro
zumieniu interesów państwowych i swych 
obywatelskich obowiązków począł przemy- 
śhwać nad tern kto by to za niego zapłacił 
aaninę, czyli w jaki sposób przerzucić by 
tą na innych współobywateli. Metodą naj
prostszą „wkalkulowania" (co za narodo
wy w yraz!) daniny w ceny tego, czem się 
nandluje! Owa kalkulacja odbywała się od 
chwili, gdy danina weszła na porządek 
dzienny, a nawet i po jej zapłaceniu ku
piec czy obszarnik a nawet i zwyczajny 
kmiotek pobiera dalej „daninę", ale już do 
własnej kieszeni i raz wyśrubowaną cenę 
obniża dopiero, gdy musi, gdy odbiorca u 
kogo innego kupić może taniej.

A cóż dopiero, gdy do kalkulacji z da
niną dołączyła się zniżka marki polskiej! 
Sumienie żadnego handlującego patrjoty 
nie może w takich warunkach oprzeć się 
przyrodzonemu popędowi dc podwyżki 
cen.

Równocześnie daje się zauważyć jesz
cze jedno zjawisko, charakteryzujące do
bitnie nasze warstwy posiadające. Gdy 
marka polska spada, natychm iast zaczyna 
się żądanie za ziemię w wielu okolicach, a 
zwłaszcza np. za drzewo, zapłaty w dola
rach lub funtach. Wówczas kżady patrjo- 
tyczny ziemianin za swe drzewo koniecz
nie chce mieć funty szterlingów, chociaż czę
sto zagadnienie, ile szylingów ma funt, a 
ile pensów szyling, należy do trudniejszych 
zagadnień „ekonomicznych". Ale woli już 
laki patriota martwić się obliczeniami i wo
li nie spać spokojnie z powodu giełdowych 
wahań, niż sprzedawać za polskie marki, 
które ..nic nie są warte"! Gdy marka pol
ska idzie w górę. wtedy naturalnie i serce 
obszarnika czy kupca bez względu na wy
znanie większą ku niej czuje sympatję. Ta
kie to już głęboko patrjotyczne przemiany 

^vłaściwe są tym, którzy najgłośniej „ko- 
. j?" ojczyznę na narodowych obchodach
J najgłośniej też wzdychają z powodu bra
ku patriotyzmu... u robotników, którzy nie 
chcą zgodzić się na obniżenie cen za robo
ciznę, gdy... wszystko drożeje?

Piszący te słowa miał sposobność w 
czasie gdy marka polska szybko szła w 
górę. rozmawiać z pewnym wybitnym fi
nansistą zagranicznym, który ze zd u m ie
niem konstatował, że ceny artykułów wr 
M irszawie wcale nie spadają odpow iednio  
do zwyżki wartości marki i twierdził, że o 
ile siła kupna marki nawet w kraju nie 
wzrasta, jej chwilowo lepszy kurs me da 
ńę utrzymać. ,,Cćż chcecie, by zagraniczny 
Kupiec miał zaufanie do waszego pienią
dza, gdy nikt z was tego zaufania nie ma?"
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Ów zagraniczny finansista nie należy 
wprawdzie do przyjaciół Polski, ale tez i 
wrcgiem jej nie jest. Stwierdził tylko takt, 
który widoczny jest dla każdego mieszkań
ca Polski, ale który niestety nie przemawia 
do sumienia i przekonania tych wszystkich, 
którzy praktycznie szkodzą walucie P°‘" 
skiej równie dotkliwie, jak owi spekulanci 
giełdowi jacy cały swój spryt wysilają  
nad sposobami podwyższania kursu obcych 
walut w Polsce. Ten praktycznie w życui 
demonstrowany brak zaufania do polskiej 
w aluty  przez polskie klasy posiadające jest 
na równi z działaniem spekulacji^ niesu
mienny. a bodajże jeszcze bardziej szkód-  ̂
liwy, bo właśnie tę spekulację umożliwia

Obecna więc fala drożyzny nie leży  
wcale w iakichś nieprzezwyciężonych eko- 
nomic2 nvch prawach, ale wywołana zosta- 
la zachłannością naszych warstw posiada
jących. niesumiennością obszarników i ich 
organizacji, oraz banków i kupców. Obecna 
drożyzna wywołana została umyślnie i 
świadomie.

Każdy dzień przynosi jakąś nową pod
wyżkę cen. To mięso zdrożało, to chleb, to 
tłuszcze, to skóry i wyroby włókiennicze —  
paskarskie zyski rosną, a konsumenci pra
cujący końca nie widzą dojmującej klęsce.

Dotychczasowy minister przemysłu i 
handlu właściwie przemyśliwał nad tern, 
by nie wywołać niezadowolenia wszechpo
tężnego ,,lewiatana“ i coraz szerzej otwie
rał wrota wolnemu paskowi i wolnej spe
kulacji; Rada ministrów wprawdzie na 
swych posiedzeniach medytowała nad 
środkami, zmierzającymi do zmniejszenia 
drożyzny, ale zdaje się naivet najmłodszy i 
praktykant w zawodzie paskarskim nie i  

przeraził się ani na mement tych nieudol- I 
nych gróźb! Jakżeż bowiem może ktoś na : 
serjo brać te zamiary rządu, jeśli w Sejmie 
ani na chwilę nie ustają próby usunięcia o- 
statnich nawet śladów ustawodawstwa o- 
chronnego przed lichwą żywnościową i spe
kulacją?

Prócz klubu naszych posłów ani jeden  
klub poselski nie w alczy naprawdę z roz- 
wielmożnionem i bezkamem paskarstwem, : 
które nęka wszystkich pracujących i nisz
czy ekonomicznie państwo!

H-b.

Mały fefjeton.
SPRAW OZDANIE CIUŁAJĄCEGO.

W  ciągu ubiegłego karnawału zauwa
żyłem, że ilość składek na rozmaite cele, 
która i dawniej zresztą była chuda, jak ks. 
Lutosławski, zwątlała do imentu, jak mó
wią górale. Oburzyło mnie to bardzo. Za
cząłem  wymyślać (w duchu) na świat, lu
dzi, skąpstwo, rozpustę, pijaństwo i w szel
kie grzechy śmiertelne, powszednie i głów
ne. A le  w  tym kaznodziejskiem rozgory
czeniu natknąłem się na kwestję, która 
zmusiła mnie do zastanowienia się nad na
turą ludzką w  ogólności, nad polską natu
rą w  szczególności, zaś nad moją własną 
naturą w ooszczególności.

Zatrzymawszy się więc na ulicy, pod
niosłem paszczę do góry, jak pies wyjący  
do księżyca i zacząłem wymyślać sobie: —  
A ty, obłudniku, jezuito w  cywilu, prze
wrotny endeku, chytry okpiświacie, zwątro- 
biały pedancie, jucho, szelmo —  to ty in

nych oskarżasz, że oni, niepomni Ewy, cho
wają w  kieszeni węża, a sam co robisz? Na 
coś dał? Gdzie są twe ofiary, godne iść w 
paragon z ofiarnością Baytla? N ie bajtluj, 
tylko sam czyń, sam dawaj, uczyń z siebie 
przykład! W  czyichś oczach widzisz źdźbło 
a w swych nie raczysz dostrzedz trama?!

Zawstydzony tern kazaniem, jakie sam 
sobie zawyłem (oby księża i rabini poszli 
za moim przykładem!), postanowiłem w  
ciągu miesiąca składać grosz do grosza z 
pieniędzy przeznaczonych na wydatki, któ
re uznałem za niekonieczne, nie narażające 
na szwank ani mego ciała ni mojej duszy, 
ani mych kobiet, ni mych oślic, ani żadnej 
rzeczy, która moja iest. Oto jest spis grze
chów jako i dobrych uczynków, których nie 
popełniłem, co pozwoliło mi w  ciągu mie
siąca uciułać 2.000 meczek:
Zamiast tabaki 60 mk.
Zamiast 4 papierosów 60 „
Zamiast kwiatów na trumnę gabinetu endec

kiego 5 „
Zamiast kieliszka wódki 150 „
Zamiast jajek które są mi zgoła niepotrzebne 60 „
Zamiast dwuch tabelek czekolady dla mej 

pieiwszej ex żony Basi 100 „
Zamiast gęstego grzebienia, który powinienem 

był posłać mei drugiej ex-żłn ie Herme- 
negildzie do Moskwy 300 „

Zamiast pasztetu z nóżek mysich i psich wą
tróbek, który powinienem był posłać Her- 
menegildzie do Moskwy, aby nie zjadła 
Chióczyczka, którego tam powiła 170 „

Zamiast róży na..wabiki" dl.i pewnej dewot- 
' ki, którą sobie upatrzyłem na trzecią 

żonę 200
Zamiast landrynek dla tejże 45 „
Zamiast biletu na loterję 200 „
Zamiast nabycia N-ru .Myśli Narodowej", w  

której Nowaczyński, przejechał się po 
Serji II „Szydłem i Kropidłem", jak plu
skwa po miotle 40 „

Zamiast kina 150 „
Zamiast broszury o „Liberum Veto", którą 

miałem zamiar posłać marzącemu o ro
koszu gen. Hallerowi na imieniny 300 „

Zamiast funta soli, którą miałem zamiar po
sypać ca  ogon sukienki ducjhownej ks. 
Lutosławskiego, uciekającego przed od
powiedzialnością za rozwalanie państwa 100 „ 

Zamiast 2 listków bobkowych na wianek ju
bileuszowy i  powodu 5-letniego mini- 
strowania dr. Chodźki za genjalną orga
nizację repatriacji 60 „

Stosunki polsko-r Bańskie

azem 2,000 rak.
Zliczcie a przekonacie się, że nie sza

chruję. Te dwa tysiące meczek złożę na ja
kiś cel jutro, o czetn wam doniosę w  felje- 
teniku nie tyle wesołym, ile niezbędnym.

A le teraz, kiedy ze swego oka wycią
gnąłem tram taki kosztowny, mam prawo 
widzieć źdźbło w waszych oczach i spodzie
wać się, że za moim przykładem posypią 
się składki w  ten sam sposób uciułane. O- 
czywiście składki mogą być większe łub 
mniejsze, zależnie od ilości przedmiotów, 
np. od ilości kobiet, (o w łosie mój, jedyny 
włosie!), na których możecie oszczędzić.

Zysław .

Niedawno odbywały się w W arszawie 
rokowania w sprawach gospodarczych mię
dzy przedstawicielami rządu polskiego i se
natu gdańskiego. O przebiegu tych roko
wań władze polskie jakoś wcale nie infor
mowały społeczeństwa i tylko dzięki pra
sie gdańskiej dowiadujemy się ciekawych 
o tych rokowaniach szczegółów, dostarczo
nych przez senatora Jewelowskiego przed
stawicielom prasy. Oto te szczegóły:

Na wniosek senatu gdańskiego komitet 
celny obu państw wyłonił podkomisję, ma
jącą uwzględnić żądania Gdańska co do 
zmiany taryf celnych.

W sprawie węgla istniała umowa, za
warta między Gdańskiem i przedstawiciela
mi Polski w Katowicach, na zasadzie któ
rej Gdańsk miał otrzymać 400—500 tys, ton 
węgla. Rząd polski nie źgodził się 
na tę umowę, powołując się na to, 
że niezadługo ma nastąpić w  Polsce znie
sienie państwowej gospodarki węglem. W o
bec tego zawarto w W arszawie umowę, na 
mocy której od 1-go marca aż do zniesie
nia gospodarki przymusowej (ok. czerwca r. 
b.) Gdańsk będzie otrzymywał 35,000 ton 
węgla miesięcznie. Później Gdańsk będzie 
miał możność pokrycia całego zapotrzebo
wania węgla w  Polsce. Ceny stosować się 
będą do cen, pobieranych obecnie przez 
Niemcy, będą jednak wyższe, aniżeli w  Pol
sce.

Rząd polski proponował, aby granica go
spodarcza między Polską a Gdańskiem zo
stała zniesiona natychmiast, nie zaś 1-go 
kwietnia. Gdańsk jednak sprzeciwił się te
mu, twierdząc, że trzeba przedtem usunąć 
wiele nieporządków. Oba kraje ściągają 
podatki pośrednie od cukru, sacharyny, pa
pierosów. tytuniu i spirytusu. Gdańsk pra
gnie, aby przy zniesieniu granicy gospodar
czej uchylono zarazem kontrolę osobistą. 
Dalej senat gdański przedłożył projekty 
mające na celu ujednostajnienie opodatko
wania pośredniego. Oto w  Gdańsku obec
nie jeden funt cukru obciążony jest 7 feni- 
gami podatku pośredniego, w Polsce zaś  
podatek ten wynosi 200 mkp., czy li ok. 12 
mk. niem od kila Senat gdański zapropo
nował jednolity podatek w  wysokości 70
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icnigów od funta, ale rząd polski nie zgo
d z ił się na to! W ówczas i przedstawiciel 
Gdańska odmówił swej zgody na inne pro
pozycje, ponieważ wskutek wielkiej różnicy 
w cerach gdańskiego i polskiego cukru, cu
kier gdański uciekłby do Polski. Tak samo 
ze spirytusem, od którego skarb polski po
biera 2000 mkp. podatku od litra, t. j. ok. 
120 mk. niem. Gdańsk zaproponował obni
żenie lego podatku o połowę, na co również 
Polska się nie zgodziła. Od nafty płaci się 
w Polsce 40 mk. od kila, Gdańsk proponu
je 10— 20 mkp. Nie osiągnięto też zgody co 
do wyrobów tvtuniowych, które są w  Gdań
sku znacznie tańsze. Jedyną rzeczą, co do 
której porozumiano się, to sól: Polska zo
bowiązała się pokryć całe zapotrzebowa
nie soli ze strony Gdańska.

Roztrząsano też sprawy komunikacji 
granicznej. Gdańsk proponował, aby w szy
stkie 14 szos były otwarte dla ruchu bez 
przerwy w dzień i w nocy. Polska chciała, 
aby najwyżej 7 szos służyły dla ruchu 
dziennego i nocnego reszta zaś tylko dla 
dziennego. Różnica zdań wynikła jedynie 
z powodu kosztów, ponieważ utrzymanie 
straży jednej szosy kosztuje każdą stronę 
300 tys. mk. niem.

Omawiano też sprawy warsztatów o- 
krętowych i kolejowych. Rokowań na ten  
temat nie ukończono. Przedstawiciele 
Gdańska mieli wrażenie tak zeznaje sen. 
Jew ebw ski — jakoby między Polską, An
glią i Francją odbyły się już w tych spra
wach tajne układy bez wiedzy rządu gdań
skiego. Gdańsk odrzucił propozycję Polski 
odnośnie do warsztatów okrętowych, aby 
warsztaty te należały do obu państw, żeby 
na czele warsztatćw stanął zarząd między
narodowy, składający się z 1 Anglika, 1 
Francuza. 1 Polaka i 1 Gdańszczanina. 
Obok tego ma być jeszcze Dyrektorat Ge
neralny, Rada Nadzorcza i Walne Zgroma
dzenie.

Ponieważ prawie w żadnej sprawie nie 
doszło do porozumienia, rokowania przer
wano. Przedstawiciele Polski mają się po
rozumieć z czynnikami rządowymi i w naj
bliższych dniach mają być wznowione o- 

I brady.
* * * * *

Dwa jubileusze.
(Korespondencja własna).

*

Do niedzielnego „Małego fełjetonu' 
wkradła się omyłka druku. Zdanie: „Ale j 
komizm nie mógł się przecie przyczepić do 
tego już“, powinno być: „Ale komisarz...
i t. d" .

W  ubiegłą sobotę odbyła się w  Krako
wie piękna uroczystość. Nasi tow. krakow
scy obchodzili trzydziestolecie „Naprzodu" 
i dwudziestopięciolecie pracy parlamentar
nej tow. Daszyńskiego (w b. austrjackiej 
Izbie posłów i w  Sejm ie polskim).

Obchód odbył się wieczorem w  w iel
kiej sali Domu robotniczego. Sala i przyle
głe pokoje były przepełnione. Przybyli po
słowie tow.: Barlicki, Bobrowski, Kunicki, 
Marek, Niedziałkowski, Perl, Szczerkow- 
ski, Żuławski. Inni posłowie socjalistyczni, 
nie mogący przybyć, przesłali telegraficzne 
życzenia. W  obchodzie brał również udział 
poseł demokratyczny ze Lwowa, ob. Hipo
lit Śliwiński.

Powitany burzliwemi oklaskami, prze

mówił pierwszy tow. Daszyński, Mówił o 
historji „Naprzodu", który powstał w roku 
1892 jako dwutygodnik, przekształcił się 
następnie w  tygodnik, wreszcie w dziennik. 
Dzieje „Naprzodu”, to dzieje partji naszej 
w zab. austrjackim, to ważna karta w  dzie
jach całego polskiego ruchu soc., bo „Na
przód" odzwierciedlał walkę robotnika poi. 
w  całej Polsce. Historja „Naprzodu ’ to 
dzieje walki o prawo, walki z cenzurą i re
presjami policyjnemi. Tow. Daszyński mó
wi, jak okropne było niegdyś położenie ro
botnika krakowskiego —  przerażająco dłu
gi dzień rob., nędzna płaca, brak ustaw o- 
chronnych —  i jak niezmordowaną walką 
zdobywano polepszenie bytu. W  walce tej 
„Naprzód" ma ogromne zasługi. Do „Na-
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pod Rogovra.
Ze wspomnień bojowca.

Potem inni towarzysze już bez pyta
nia rozpoczęli zgłaszać się do akcji, ale 
propozycji ich nie przyjęto z powodu wy
starczającej ilości bojowców już zadekla
rowanych przezemnie i Jerzego, Po skom
pletowaniu oddziału, tow. Grzegorz zwró
cił się do nas:

—  Towarzysze, przystępujemy do spo
rządzenia wywiadów na własną rękę, nie 
czekając na zrobienie planu przez nasz 
sztab, coby mogło tylko odwlec akcję. 
Grzegorz nie lubił tak zwanego sztabu 
przy wydziale bojowym, gdyż, jak się w y
rażał, są tam ludzie papierowi.

—  Teraz trzeba ustalić —  ciągnął da
lej —  kto z obecnych musi bezwzględnie 
brać udział w  tej akcji.

Do akcji użyci będą oprócz mnie na
stępujący tow. instruktorzy: Kacper, Jerzy, 
W italis, Kazik, Gienek i Ignac. Tow. A n
drzej pozostanie, aby być w okręgu na 
wszelki wypadek.

W szyscy wymienieni instruktorzy byli 
to ludzie przeważnie bardzo młodzi, pełni 
zapału i poświęcenia.

ToW. Andrzej czuł się dotknięty, że 
tylko on jeden został pominięty i nie bę
dzie mógł wziąć udziału w  wyprawie.

A le cóż było robić! Musiał biedak pod
porządkować się rozkazom władzy, choć 
niechętnie i nie czekając aż mu powiedzą, 
aby w yszedł —  dyskretnie opuścił pokój. 
Teraz Gzegorz zwrócił się do nas z bardzo

rozpromienioną a nawet wesołą twarzą i 
oświadczył: Od jutra każdy z wymienio
nych towarzyszy ma po kolei jechać z Ło
dzi do stacji Rogów, gdzie szczegółowo 
zbada teren walki, stwierdzi, ilu jest na 
stacji żandarmów, a w  okolicy policji i czy  
przypadkiem u jakiegoś obszarnika nie sto
ją kozacy. (Rok 1906 słynął z gościnności 
ziemian w stosunku do kozaków —  z po
wodu strajku robotników rolnych). Na sta
cji należy zdjąć plan bardzo szczegółowy 
rozkładu zabudowań, poczem m adę wró
cić do Łodzi piechotą. Podróż piechotą 
potrzebna jest dla dokładnego zbadania 
przez każdego z nas terenu odwrotu. Pożą- 
danem jest również, byście szczegółowo i 
sumiennie sprawdzili teren ze sztabówką, 
gdyż odwrót wymaga jak najdokładniej
szej 'znajomości okolicy, oraz plany wrę
czycie mi osobiście. Plany i obserwacje, 
jakie zrobicie, macie trzymać jeden przed 
drugim w  tajemnicy.

n.
W yw iady.

Po ustaleniu kolejności wyjazdu na te
ren ja pojechałem pierwszy. W  ślad za 
mną mieli pojechać inni w  kolejnym po
rządku.

Zaraz na drugi dzień pierwszym pocią
giem, idącym w stronę W arszawy udałem  
się do Rogowa. Po przybyciu na stację w y
biegłem pośpiesznie z wagonu, aby dokła
dnie zorjentować się. jak się przedstawia 
asysta ,władz" podczas przybycia pociągu.

W  czasie krótkiego postoju pociągu 
zauważyłem naczelnika stacji chodzącego 
jak zwykle po peronie, jednego tłustego 
żandarma, oraz szwajcara, stojącego przy 
dzwonku.

Kilka sekund zatrzymałem się, ażeby 
dokładniej zapamiętać teren zewnętrzny

stacji. Zbadawszy to wszystko udałem się 
w  towarzystwie jakiegoś grubasa, prawdo
podobnie obszarnika z okolicy, do bufetu. 
Zażądałem dość obfitego posiłku, gdyż cho
dziło mi o upozorowanie dłuższego przeby
wania na sali.

Ponieważ trzeba było czekać na przy
gotowanie śniadania, skorzystałem z okazji 
i rozpocząłem staranne oględziny sali oraz 
przyległych pokoi. Udało mi się to łatwo, 
gdyż stacja była bardzo mała. Oprócz sali 
i poczekalni był tylko bufet i obok jakiś po
ke ik-. Zwróciłem baczną uwagę na rozkład 
okien, które później miały służyć naszym  
, mauzerzystom" jako strzelnice.

Obejrzawszy dokładnie wnętrze bu
dynku stacyjnego zabrałem się z apetytem  
do śniadania. Część bułek schowałem do 
kieszeni, na drogę powrotną. Jedząc, na
szkicowałem sobie plan w notesie, poczem, 
zapłaciwszy, udałem się na dziedziniec sta
cyjny po „swoje" konie ze dworu... Oczy
wista konie „jeszcze" nie przyszły, co wy
wołało gorące współczucie żandarma. Na  
moją uwagę, iż zmuszony będę chyba pie
chotą iść 10 wiorst do majątku, żandarm  
odradzał mi to, twierdząc, iż w  okolicach 
Rogowa grasują bandyci. Był nawet tak 
uprzejmy, iż zaproponował, abym zaczekał 
na stacji do następnego pociągu, tłomacząc, 
że stangret zapewne omylił się co do przyja
zdu pociągu. Skwapliwie skorzystałem z 
jego dobrej rady, pragnąc jeszcze zbadać 
okolice Rogowa a przedewszystkiem pokój, 
w którym znajdował się aparat telegrafi
czny.

Półtorej godziny spędziłem w  towarzy
stwie naczelnika stacji. Było mi to bardzo 
na rękę, gdyż miałem możność dokładnie 
dowiedzieć się o życiu Rogowa i okolicy. 
To też każde słowo p. naczelnika, które 
posiadało wartość, skrzętnie notowałem w j 
pamięci. Po półgodzinnej rozmowie hsdiś- !

my jak starzy znajomi, więc zaprosiłem go 
na piwo do bufetu. Po opróżnieniu kilku 
butelek zapytałem go, czyby nie można by
ło wysłać depeszy ze stacji? Pan naczel
nik z największą uprzejmością ofiarował 
mi swoje usługi, oświadczając przytem, iż 
iako były telegrafista pokaże mi sztukę de
peszowania. Udałem się wobec tego ra
zem z nim do pokoju telegrafisty. Pan na
czelnik zażądał odemnie tekstu depeszy, 
którą mu na poczekaniu zmyśliłem i zaczął 
ją namiętnie wystukiwać. Patrząc na pra
cę i na aparaty myślałem: za parę dnf
z tych oto aparatów, które w  tej chwili wi
dzę —  pozostaną może szcząiki... Zbliżał '/ 
się czas przybycia pociągu osobowego z 
granicy, wobec czego rozstałem się z chwi
lowym przyjacielem i udałem w  okolice 
Rogowa celem ogarnięcia całokształtu miej
scowości. Zrobiwszy to, wróciłem na sta
cję i poszedłem do bufetu na herbatę. Tu
taj zanotowałem sobie wszystkie szczegó
ły. które dodatkowo zbadałem, poczem  
uiściwszy rachunek, pośpieszyłem na pe
ron, gdyż pociąg osobowy już nadchodził. 
Zaledwie zdążyłem wyjść z sali — pociąg 1 
wpadł z hukiem na stację. Bacznem okiem  
rzuciłem na asystę władz" ale przekona
łem się, że wszystko odbyło się tak samo 
jak przy pociągu, którym przyjechałem. 
Udałem sie poraź trzeci na salę i korzysta
jąc z tego, że zarówno żandarm jak i na
czelnik są zajęci pociągiem —  pośpiesznie 
wyszedłem  na dziedziniec stacyjny. Oczy
wista koni „moich' nie było. Szybkim więc 
krokiem ruszyłem w  stronę Warszawy, a 
przeszedłszy około pół wiorsty, skrę
ciłem na brzezińską szosę w  kierunku Ło
dzi,

(I>. c. a .) .
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nic, starano się oderwać od życia i potrżeb 
naszych1 A te foljały zapisywanej różncmi 
liczbami i rubrykami bibuły! I wreszcie tc 
więzy, w postaci bezprawnie narzucanej de
klaracji któremi Urząd Ziemski usiłuje 
skrępować nietylko mchy fizyczne, ale i 
duszę każdego mierniczego, by uczynić go 
pcwolnem narzędziem w swojera ręku! Co 
tc wszystko znaczy i jaki jest tego cel?... 
Oczywiście cel jasny: doprowadzić wy
twórczość pracy technicznej do minimum i 
w ten sposób uniemożliwić wykonywanie 
reformy rolnej w tempie właściwem i dla 
kraju pożądanem — uniedostępnić pomiar 
przez wyśrubowanie cenv, która, wobec sto
sowania przez Urzędy Ziemskie systemu 
szykan, musi być wysoką.

Doprawdy, dziwić się należy cierpli
wości ludu wiejskiego i obojętności przo
dującej mu sfery inteligencji naszej.

Może Najwyższa Kontrola Państwa w 
sprawie tej zechce głos swój zabrać i po
łoży kres dalszemu marnowaniu mil jar
dów, które rok rocznie Urzędy Ziemskie 
pochłaniają.

Zet.

l  MARKA, 46 FENIGÓW MIESIĘCZNEJ RENTYI
Lwowski „Dziennik Ludowy" opisuje fakt, któ

ry wygląda raczej na żart, niż na rzeczywistość. 
Niejaki Aleksander Fedaczko, robotnik, pracujący 
w cegielni właściciela dóbr od r. 1906 — 1911 uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowi, t. j. stracił dwa palce 
u ręki. Zakład ubezpieczenia robotników od wy- 
padków we lWoiyie przyznał mu wówczas 10 ko
ron, 42 haleraft miesięcznej renty.

W r. 1914 Fedaczko wstąpił do wojska, jako 
ochotnik, a w roku 1918 przyjął znowu posadę w 
cegielni swego dawnego pracodawcy, skąd jednak 
został wkrótce odprawiony z powodu kalectwa.

Zakład ubezpieczenia od wypadków we Lwo
wie przyznał Fedac/.kowi rentę w wysokości 6 proc. 
cd jego zarobku rocznego, ustal mego na kwotę 291 
n k. 73 fenigi co wynosi miesięcZtaie 1 rak. 46 fent- 
fców, która to suma, jak opiewa list zakładu ubez
pieczenia, będzie Fedaczkowi asygnowana każdege 
szóstego dnia w miesiącu, czekiem pocztowej kasy 
oszczędności!

W  OBRON TE SOCJALISTÓW WIĘZIO
NYCH W ROSJI.

Druga międzynarodówka socjalistycz
na ogłosiła w dn. 25 lutego r. b. odezwę, w 
której aoeluje do wszystkich socjalistów, a- 
zeby t d rządu moskiewskiego żądali ra
chunku za obchodzenie się z przeciwnikami 
politycznymi w więzieniach rosyjskeh.

Odezwa stwerdza że od początku r. 
1918 słyszy się ustawicznie — nowe i na
glące skargi z powodu masowych egzeku
cji, samowolnych aresztowań i terorystycz- 
nych zarządzeń czrezwyczajki w imieniu 
nowej władzy. Wypróbowani socjaliści: 
mieńszewicy lub socjaliści - rewolucjoniści, 
jak Gotz, Timofiejew. Eu gen ja Ratner, Dan, 
D. Donskoj, którzy r. 1917 zostali uwolnie
ni z carskiego więzienia, zostali wtrąceni 
napowrót do tegoż więzienia pod straż 
dawnych dozorców z czasów ustroju car
skiego.

Odezwa cytuje list otwarty Rady cen
tralnej partji socjalno - rewolucyjnej do 
partj i komunistycznej w Moskwie o głodo
wych rac i ach. które znosić musiało w cen- 
tralnem więzieniu w Jarosławiu (nad Wol- 
gąl 60 więźniów, których jedyna zbrodnia 
polegała na tern, iż byli członkami partji 
coc. rewolucjonistów, następnie pewołuje 
tie na odezwę centralnego biura organiza
cyjnego partji socjalistycznej do proleta-

M W

ija tu  wszystkich krajów w sprawie aktów 
gwałtu, dokonywanych w tak znanych wię- 

I zicma'h, jak Butyrki w Moskwie, w ięzić 
i r.ia na Sachalinie i w Odesie oraz na pu

blikację komitetu wykonawczego konferen
cji członków konstytuanty rosyjskiej w me- 
morjale o więzieniach rosyjskich, zawiera- 

i  jąca zbiór listów, manifestów i skarg osób 
pojedynczych lub korporacji, z których 
wyzierają na światło dzienne najstraszniej
sze oskarżenia przeciwko warunkom w wię
zieniach rosyjskich.

Odezwa przytacza świadectwa zwol
nionych z więzień rosyjskich obywateli a- 
merykańskich między innymi słowa kapita
na Kilpatricka. członka amerykańskiego 
Czerw Krzyża który pisał 6 września 1921 
r. w ,.New York Heraldzie", co następuje:

„Nie myślcie o mnie. Pomyślcie o set
kach tysięcy, które jeszcze jęczą w piekle 
więzień rosyjskich i bad pomoc/ lekarskiej 
i jakichkolwiek sanitarnych urządzeń mrą 
od tyfusu, cholery i suchot".

Albo świadectwo innego ze zwolnio
nych obywateli amerykańskich, który w r. 
1921 pisał w „Woli Rossii": „Obecnie w
więzieniach sowieckich znajdują się prawie 
wyłącznie socjaliści. Gdy mowa o więź
niach stanu — to oznacza to socjalistów 
(mieńszewików socjalistów - rewolucjoni
stów, lewicowo - rewolucyjnych socjalistów, 
anarchistów). W lipcu 1921 r. wszczęto 
niezliczone aresztowania socjalistów i ich 
sympatyków. Nie dość tego’ bolszewicy 
wtargnęli do więzienia w Bułyrkach i po
bili więźniów na śmierć". (Dalej następują 
szczegółowe opisy położenia więźniów po
litycznych w więzieniach rosyjskich, prze- 
dewszystkicm członków Rady centralnej1 
partji socjalnych rewolucjonistów).

Oderwą stwierdza.
Międzynarodówka winna jest sobie sa

mej i nieszczęśliwym towarzyszom w Ro
sji, zapoczątkować interwencję w tej 
sprawie.

Gdy rząd sowiecki pod naciskiem gło
du i dla utrzymania się przy władzy oka
zał się gotów do koncesji dla państw kapi
talistycznych zarówno w czynach, jak w za
sadach — koncesji które przedstawiają zu
pełne zaprzeczenie jego progiamu, musiał 
w pierwszym rzędzie oświadczyć swoją 
zgodę na jeden warunek, uwolnienie wszy
stkich cudzoriemców czy- to Anglików, 
czy Francuzów, lub Amerykanów, których 
z powodów politycznych trzymał w więzie
niu.

T tra r nadeszła godzina żądania tegoż 
samego dla politycznych przestępców na
rodowości rosyjskiej, których jcidynem 
przestępstwem jest że pozostali wierni 
swoim ideałom i zasadom.

Prawem i obowiązkiem międzynaro
dówki jest żądać wyjaśnień w tej sprawie.

Czy istotnie w Więzieniach rosyjskich 
siedzą tysiące — przedewszystkiem socja
listów — którym niczego nie można zarzu
cić prócz tego, że sa przeciwnikami rządu 
sowieckiego? Czv istotnie ci więźniowie 
stanu przv złem odżywianiu i bez opieki le
karskiej muszą znosić takie traktowanie, 
które podkopuje ich zdrowie i grozi ich ży
ciu? Czv istotnie jedynym środkifm ich o- 
brony przeciwko tak okrutnemu obchodze
niu się z nimi i aktom samawoIi—-przy bra
ku innvch środków pomory — pozostaje 
strajk głodowy, jak za czasów caiskich?

Odezwa wzywa par (je socjalistyczne 
do opublikowania tych pytań, oiaz roz
strzygnięcia, w jaki sposób, zależnie od wa
runków, akcja interwencji ma być przez 
każdą ? nich prowadzona: za pomocą prasy, 
zgromadzeń, lub rokowań z przedstawicie
lami rządu sowieckiego.

przodu" garnęli się nietylko robotnicy, lecz 
wogóle wszyscy prześladowani, szukając o- 
chrony. Tow, Daszyński przypomina ks. 
Stdfhłowskiego i Jana Stapińskiego. „Na
przód" ma też piękną kartę w literaturze 
polskiej: znakomici pisarze umieszczali
swe-utworv w ..Naprzodzie". Tow. Daszyń
ski wymienia Franciszka Nowickiego (F. 
N., autor „Sonetów iatrzańskich", „Sparta
kusa", „Syzyfa" i t. d., jeden z założycieli 
„Naprzodu" — usunął się wkrótce od ru
chu, odda?ąc się pracy nauczycielskiej. Był 
cbecny na obchodzie sobotnim), Artura 
Górskiego Struga. Sieroszewskiego, Żerom
skiego, Daniłowskiego i in. •

Zabrał głos red. naczelny „Naprzodu" 
tow. Emil Haecker, barwnie opowiadając 
ciekawe epizody z dziejów „Naprzodu", 
którego duszą od r. 1893 był tow. Daszyń
ski. Tow. Haecker opowiada między inne- 
mi, jak w r. 1893 prokuratorja kolejno skon
fiskowała trzv odezwy majowe. Wobec t«- 
go na czele Nr. majowego umieszczono: 
Kochanowskiego „Kto się w opiekę odda 
Panu swemu", a potem — wyciąg z Kon
stytucji austrjackiej o wolności prasy. Tcw. 
Haecker z humorem opowiada, jak za re
dakcji tow. Tadeusza Regera popełniono 
nieostrożność, drukując w „Naprzodzie" n- 
chwałc konferencji partyjnej, domagającą 
się, aby „Naprzód" pisany był w tonie o- 
strzejszym. Teraz dopiero, zachęcona tą 
wzmianką, rozszalała się cenzura na do
bre.

Wiele jeszcze zajmujących wspomnień 
przytoczył tow. Haecker, budząc nieraz 
szczerą wesołość wśród słuchaczy „kawa
łami", które władze płatały „Naprzodowi" 
a „Naprzód" ze swej strony — władzom. 
Tow. Haecker przypomina, że szczególnie 
zjadliwe bvłv wycieczki przeciwko cenzu
rze, policji, burżuazji itd. — p. Nowaczyń- 
skiego. *

Następnie tow. dr. Emil Bobrowski w 
serdecznych słowach oddał hołd tow. Da
szyńskiemu, w imieniu organizacji partyj
nych, prosząc go o przyjęcie darów jubi
leuszowych.

Tow. Daszyński serdecznie podzięko
wał, z humorem jednak zaznaczył, że nie 
da z siebie tak łatwo zrobić „jubilata". Wi
dzi na tym obchodzie wielu tow., którzy są 
tak samo jubilatami — może zapewnić, że, 
choć „jubilat", nie spocznie na laurach.

Imieniem C. K. W. P. P. S. składał 
tyczenia . Naprzodowi" i tow. Daszyńskie- 
-ju tow. Niedziałkowski, im. Komisji cen
tralnej zw zaw. tow. Żuławski, im. Z. P. 
P. S. tow. Barlicki, im. redakcji „Robotni
ka" tow. Perl (który w końcu przemówie
nia wyraził życzenie, aby do . okrzyku 
..Precz z burżuazją!" dołączyć okrzyk: 
„Precz z deficytami pism socjalistycz
nych!"), im. warszawskiego O. K. R. tow. 
Rajmund Jaworowski, im. organizacji łódz
kiej — tow. Szczerbowski.

Tow. Haecker odczytał mnóstwo de
pesz i listów z życzeniami dla tow. Da
szyńskiego i „Naprzodu". Przysłały życze
nia organizacje partyjne i zawodowe, re
dakcje pism partyjnych, współdzielnie i 
bardzo wielu poszczególnych tow. Z wete
ranów nadesłali życzenia: tow. Bolesław
Limanowski i tow. Szczepan Kurowski (je
den z pionierów polskiego ruchu soc.). Tow. 
Rcman Boski nadesłał depeszę wierszowa
ną. Powitano hucznemi oklaskami depeszę 
Magistratu m. Łodzi z tow. Rżewskim na 
czele. Przysłał depesze do tow. Daszyń
skiego i „Naprzodu" Klub sprawozdawców 
sejmowych. Zwróciła uwag^ depesza prezy
denta ministrów, p. Ponikowskiego: „Ślę
Panu Posłowi szczere życzenia dalszych 
dwudziestupięciu lat owocnej pracy posel
skiej. Antoni Ponikowski".

* *

Część artystyczna obchodu sprawiła 
bardzo miłe wrażenie. Śpiewał doskonały 
chór „Lutni Robotniczej". Deklamowała 
tow. Haeckerówna (wiersze z pierwszego 
rocznika „Naprzodu". „My tacy prości" i 
„Możecie zgnębić słowo"), oraz artystka p. 
Malicka. Śpiewały panie: Alcksandrowiczo- 
wa i Hofmanowa. Piękny był żywy obraz, 
przedstawiający robotników i robotnice 
różnych zawodów, zgrupowanych koło po
sągu tow. Daszyńskiego (dłuta prof. Duni
kowskiego) .

*
* *

Po obchodzie odbyła się zabawa, któ
ra trwała do rana.

*
* *

Uroczystość sobotnia sprawiła na 
wszystkich uczestnikach jaknaj sympatycz
niejsze wrażenie swoim serdecznym, szcze
rym, prostym nastrojem, w którym nie by
ło nic z blagi jubileuszowej. Jedną można 
mieć tylko pretensję do naszych tow. kra
kowskich, że tak późno zawiadomili ogół o 
obchodzie. Liczne tedy organizacje nie mia
ły możności zaznaczenia swego udziału w 
tej pięknej uroczystości ku rzci pierwsze
go posła socjalistycznego w Polsce i pierw
szego polskiego dziennika socjalistycznego.

Robotnicy popierajcie 
sw sje pismo codzienne.

Rdoifawi „ i t a a G Z f M i e m u 11.
Martwisz się, mpj Nemvercie,

że żydziak niektóry, 
ośmiela się dla polskiej

pracować kultury.
Uspokój się, na Boga!..

Toć .JJowaczyńsklego" 
starczy za czterech parchów

dla chamstwa swojskiego.
Benedykt Hertz.

Jak Związek Ziemian parceluje
W powiecie rawskim Związek Ziemian, 

iake instytucja przez rząd upoważniona, 
parceluje majątki prywatne ze szkodą dla 
reformy rolnej W ciągu ostatnich dwuch 
lat rozparcelowano częściowo 9. majątków, 
w całości jeden. Jak wiadomo ziemię z 
parcelacji ma prawo nabywać w pierwszym 
•zędzie służba folwarczna, która wskutek 
parcelacji traci pracę. Związek Ziemian 
nie uważa za potrzebne przestrzegać tego 
przepisu ustawy o reformie rolnej. Parce
lując wspomniane 10 majątków, Związek 
Ziemian pozbawił kawałka chleba 41 ro
dzin robotników rolnych przez odebranie 
im możności zarobkowania. A stało to się 
w ten : posób że zgłoszenia na nabycie zie
mi tych 41 rodzin odrzucono, a zatem 147 
osób, licząc członków rodziny, wyrzucono 
na bruk!

Zdawałoby się, że delegat Głównego 
Urzędu Ziemskiego, pełniący funkcje kon
trolera przy instytucji upoważnionej do 
parcelacji , zainteresuje się taką sprawą i 
do pogwałcenia ustawy nie dopuści. Tym
czasem jest inaczej; taki pan przegląda pla
ny parcelacyjne. bada prawidłowość wy
krojenia parceli i tym podobne rzeczy, ale 
o los robotników się nie zatroszczy. To też 
rozgoryczenie na Związek Ziemian i na u- 
izędv ziemskie w powiecie rawskim wśród 
robotników rolnych jest ogromne. Nie wie
rzą już oni urzędom ziemskim, a tembar- 
dziej Związkowi Ziemian i każdy nowy za
miar parcelowania majątku budzi w nich 
ferment i niepokój, szczególnie teraz w o- 
kresie ogólnego zwalniania.

W ostatnich dniach robotnicy zostali 
zaalarmowani zamierzoną parcelacją ma
jątku W obka w gminie Wałowice, wła
sność p. Rogowskiego. W majątku tym 
pracwc obecnie 28 rodzin, które jak wyżej 
wspomniano nie mają pewności, że będą 
mogły nabvć pewne działki ziemi. Chcąc 
jednakże jako tako zapewnić sobie byt i za- 
be7njeczvć «wni« prawa, zwrócili się za po
średnictwem oddziału Z. Z. R. R. w Rawie 
Mazowieckiej do prezesa Okr. Urz. Ziem
skiego w Warszawie z prośbą o zwrócenie 
uwagi na los służby folwarcznej przy u- 
dzieleniu zezwolenia na parcelację. Cieka
wy jest szczegół, który orzytacza w piśmie 
swym Związek Robotników Rolnych. Po
wiedziano tam że powiatowa komisja ziem
ska w roku 1921 uchwaliła kilka folwarków 
przymusowo wykupić. Okręgowy Urząd 
Ziemski wszystkie prawie te uchwały uchy
bił, pozostawiając w mocy tylko dwie co do 
folwarków Regnów i Józefów. To wska
zuje na to, jakim sposobem Urzędy Ziem
skie, chcą obdarzać bezrolnych ziemią: po
piera się wolny pasek ziamią ze strony 
właścicieli. Ciekawą jest rzeczą, czy pan 
Prezes Okręgowego Urzędu Ziem'kiego 
zechce popierać dotychczasowa politykę 
rolną, idącą na rękę wymykaniu się mająt
ków ziemskich od przymusowego w\jkupu i 
umożliwiającą odprzedawanie ziemi nie 
według zasad, ustalonych w Ustawie o re 
formie rolnej lecz według ilości pieniędzy 
posiadanych przez nabywców. Ano, zoba
czymy!

W. O

Jeszcze o Urzędach Ziemskich
Artykuł, umieszczony w „Robotniku" 

w dn. 9 marca, pod tytułem: „Darowizna, 
której nie przyjęto", wydobył na światło 
dzienne bardzo ciekawy i charakterystycz
ny objaw działalności naszych Urzędów 
Ziemskich. Ale objawów podobnych przy
toczyć można bez liku, albowiem Urzędy 
te, powołane do urzeczywistnienia reformy 
rolnej, sabotują ją stale i celowo. We| 
wszystkich większych miastach, przy każ
dym' niemal Urzędzie „działa" jeden, lub 
ldlku nawet pośredników, którzy ułatwiają 
przeprowadzanie wszelkich interesów i bez 
pcmocy których ani kupić,, ani sprzedać, a- 
ni nawet darować nie można ziemi.

W tymże artykule „Robotnika" mówi 
się, że koszta pomiaru są bardzo wysokie, 
bo geometra żąda po mk. 1509 od dziesię
ciny. Otóż podnoszenie kosztów pomiaru 
do cen rzeczywiście niebywałych jest jed
nym ze sposobów, jakich Urząd Ziemski 
użvwa do zngważdżania reformy rolnej. 
Wobec wymagań technicznych i formalnych 
Urzędu Ziemskiego, cena mk. 1500 jest 
jeszcze wyjątkowo skromna. Bo, proszę 
słuchać: Do każdego podania, o przeniesie
nie tytułu własności w drodze parcelacji 
trzeba dołączać 7, wyraźnie siedem, pla
nów tego samego przedmiotu, zdejmowa
nych ze wszystkich możliwych stron. A in
strukcja techniczna, którą, jakby naumyśl-

Dnia 13 marca r. b. o godz. 1 po poł. otwarta 
została w pałacu Rady Ministrów konferencja 
przedstawicieli państw bałtyckich, Ze strony pol
skiej obecni byli na konferencji minister spraw 
za granicznych Skirmunt, minister pełnomocny i 
poseł polski w Rydze dr. Witold Jodko, minister 
pełnomocny i poseł polski w Ilelsingforsie dr. Mi
chał Sckolnicki, minister pełnomocny Pułaski, dy
rektor departamentu politycznego M. S. Z. August 
Zaleski, dyrektor protnkułu dyplomatycznego Ste
fan Przeżdzie-kl, minister pełnomocny Targowski, 
naczelnik wydziału wschodniego, Kossakowski, oraz 
urzędnicy M. S. Z. Szumlakowski, Zaleski, Romer 
T. i Roman A. oraz delegat Min. Skarbu p. dyrektor 
Makowiecki.

Minister spraw zagranicznych Skirmnnt otwo
rzył posiedzenie przemówieniem, w którym zazna
czył, że konferencja ebe^na )est z punktu widzenia 
formalnego jedynie dalszym ciągiem, jest logicznem 
rozwinięciem konferencji z lipca zeszłego roku w 
Hehingf >rsie. Nic wystarczy jednak ograniczyć się 
do tak pożytecznego skądinąd studiowania kwestji 
praktycznych z dziedziny wzajemnie łączących 
slost-nków, kwestji których uregulowanie zostało 
ląd# iuż osiągnięte, bądź też jest przygotowane 
drogą zawierania układów specjalnych, konsular
nych, handlowych, transytowych i innych, które czy
nią przyszłą współpracę lemb;ird:iej owocną.

Trzeba będzie prócz tego skierować nasz wzrok 
tym razem poza potrzeby bezpośrednie, które wzbu
dza przyjazna sąsiedztwo; zadmłem będzie poro
zumieć tię co do szerszych zagadnień, gdzie w kom

pleksie spraw cgólnych (z pomiędzy których kon- 
ieiencj.i genueńska przedstawia lak jaskrawy przy
kład), te sprawy, które są nam wspólne, tworzą 
jakoby jedno ognisko tez zebranych i ugrupowa
nych w programie konkretnym i pozytywnym.

Dążąc do uprzedniego porozumienia się ni* 
mamy oynajmniej zamiaru narzucać naszych wspól
nych poglądów którem ukoi wiek z państw lub też 
T  giupy państw. Jest wszakże naszym zadaniem, 
a ty  z całą swobodą i niezależnością przystąpić do 
wielkiego dzieła powojennej odoudov.y ekonomicz
nej przez udzielenie współpracy szczerej i bezinte
resownej świadomej naszych własnych potrzeb oraz 
naszych własnych wartości jak również świadomej 
cbowiązków, które nakłada na nas wspólne nam 
położenie geograficzne. Jesteśmy tu ■wszyscy bez
pośrednimi sąsiadami Rosji, tego wielkiego kraju, 
1 'órego mieszkańcy tyle już przecierpieli i cierpią 
dziś bardziej od innych, kraju, któiy swym brakiem 
równowagi ekonomicznej przyczynia się w olbrzy
mim stopniu do chwiejności sytuacji ekonomicznej 
w całym świetle. Jeżeli pragniemy aby dziele od
budowy, które pragniemy rozciągnąć nazewnątrz 
naszych granic było dziełem wybitnie pokojowem 
— możemy a nawet musimy wymagać, aby było ono 
eparte i wewnątrz naszych granic ca tych samych 
zasadach. Chciałbym przez to rozumieć główni* 
ostateczne i niepodlegającc dyskusji uświęcenie za
sady nienaruszalności traktatów, któreśmy podpi
sali i które nie mogłyby być poddane pod dyskusje 
w żadnym wypadku i w żadnej formie.

Na nrzeutówienie powyższe odpowiedział w i-
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mieniu delegacji państw bałtyckich minister spraw 
zagranicznych Estonji Piip mową, w której przyłą
cza się do podzielanej przez wszystkich nadziei, 
źe rezultaty tej konferencji będą tak pomyślne jak 
tylko to jest możliwe i ie  zaznaczą cne zbliżenie 
możliwie najściślejsze pomiędzy reprezentowanemi 
czterema krajami powołaneroi do ochrony cało
kształtu tylu wspólnych interesów oraz do ich skon
solidowania mając na względzie koordynację ich 
wysiłków w przededniu lak doniosłej konferencji 
w Genui i w pracy nad odbud<rwą ekonomiczną Eu
ropy Wschodniej.

Po tej mowie minister Skirmunt zaproponował 
wybór przewodniczącego konferencji Na wniosek 
prezydenta ministrów i ministry spraw zagranicz
nych Łotwy Mejerowicza postanowiono powierzyć 
przewodnictwo konferencji ministrowi spraw zagra
nicznych Polski Skirmuntowi. który ze swej strony 
zaproponował prowadzenie prac konferencji w ko
misjach. Wniosek przyjęto, przyczem postanowio
no utworzyć dwie komisje: polityczną i ekoaomicz-

będą otwarte dniem i nocą 5) zaopatrzenie wolne
go m Gdańska w mydło i naftę, 4) wizy dla po
dróżujących przez korytarz. 7) układy w sprawie 
cła i 8) emigracja. *

**

*** t •Po inauguracyjnem posiedzeniu konferencji o 
godz. 13-ej 30 reprezentacje państw bałtyckich 

przedstawiły się prezydentowi ministrów Ponikow
skiemu. O godz. 2 po poi. odbyło się pierwsze 
oficjalne przyjęcie gości bałtyckich u Naczelnika 
Państwa.

POSIEDZENIE KOMISJI EKONOMICZ
NEJ,

O godz. 5-cj po poŁ odbyło si-ę posie 
dzenic Komisji Ekonomicznej, w którem 
wzięli udział: Strandmann i Hełlat z ramie
nia Estonji. Kalninsz, Minister Skarbu Łot
wy, Poseł łotewski w Warszawie, p. Nuk- 
sza i p. Lasdnisz, oraz poseł finlandzki, 
EiirstrSm. Obradom przewodniczył p. 
Strasburger. wiceminis^r przemysłu i han
dlu. Pozatem byli obecni pp. poseł Puła
ski, dyrektor Makowiecki, dyrektor Tenen- 
baum, Rozwadowski, Roman i St. Zalew
ski. Omawiano kwcstję łącznych interesów 
Państw Bałtyckich w zakresie spraw eko
nomicznych. Na plan pierwszy wysunęło 
się zagadnienie konwencji handlowych. Po 
rasadniczem omówieniu tego zagadnienia 
szczegółową dyskusję odłożono do dnia ju
trzejszego. W związku z kwestją konwencji 
rozważano sprawę taryf, ułatwień celnych, 
wwozowych i wywozowych, przyczem 
skonstatowano, źe wszystkie reprezentowa
ne państwa stoją na stanowisku wolnego 
handlu i idą w kierunku doprowadzenia do 
minimum niezbędnych ograniczeń w zakre
sie wolnej wymiany.

POSIEDZENIE KOMISJT POLITYCZ
NEJ.

Rada Ministrów n i posiedzeniu dnia 13 marca 
J922 r. przyjęła projekt ustawy w sprawie tytułu 
inżyniera i nowelę do ustawy leśnej i uchwaliła ^ z-  
porrądzenie o włączeniu gminy Piotrkowice do po
wiatu Konińskiego zatwierdziła wnioski w spra
wne wywłaszczenia gruntów ws wsi Nutka — Zie
lonka pow. Warszawskiego na rzecz przebudowy 
węzła kniejowego warszawskiego i gruntów w Bu
sku na rzecz budowy kolonji leczniczej imienia dr. 
Rektora Józefa Brudzińskiego dla dzieci zołzową. 
tych, wreszcie wysłuchała komunikatu Ministra 
Zdrowia Publicznego o pracach nad konwencją sa
nitarną z Rosją i Ukrainą sowiecką i o przygotowa- 
roach do konferencji sanitarnej lig i Narodów w 
Warszawie.

W niedzielę przybył do Łodzi na tygodniowy 
pobyt w sprawach wojewódzkich p. minister spraw 
wewnęt.-znych Kamieński. W środę weźmie on u- 
dział w obradach zjazdu starośtów województwa 
łódzkiego.

*«•*
Funkcje wojewody łódzkiego w charakterze 

kierc wnika objął dr. Karakich.

współpracowania w wielkim dziele odbudo
wy gospodarczej i konsolidacji Europy 
przekonani, że strzeżone będą żywotne i u- 
pragnione interesy ich krajów — doszli 
eksperci do porozumienia co do wspólnego 
stanowiska w kwestjach które będą przed
miotem obrad w Genui. Eksperci uznali za 
wskazane abv w razie potrzeby zbadać 
wspólnie także i inne sprawy podlegające 

i ich kompetencji, które będą poruszone w 
Genui.

1-e posiedzenie Komisji politycznej 
odbyło się pod przewodnictwem Ministra 
Skirmunta w Pałacu Prezydjum Rady Mi
nistrów w poniedziałek między godz. 5 a 
7 i pół wieczorem. Następne posiedzenie 
dziś o godzinie 11-ej przed poł. Omawiano 
przedwstępnie sprawę sposobu uregulowa
nia wzajemnych stosunków sąsiedzkich 
między państwami reprezentowanemi w o- 
bradach oceniając narazić te zagadnienia 
z punktu widzenia politycznego.

Kronika selmowa.

ZŁOTO SOWIECKIE.
W niedzielę w południe przybył do Warszawy 

prezes delegacji polskich w mieszanych komisjach 
rccwakuacyjnej i specjalnej, minister Antoni Ol
szewski. Jednocześnie pod kierownictwem naczel
nego eksperta delegacji polskiej M. Rutszteina 
przybiła z Moskwy 10-miljonowa rata za tabor 
kolejowy w złocie i kamieniach, która pod eskortą 
przewieziona zastała do P. K. K. P.

Wieczorem minister spraw zagranicz- ^  
17-go lutego zmarł w Tyflisie założy- nych Ninczicz wydał przyjęcie pożegnalne *

ciel gruzińskiej partji socjalistycznej, tow 
Sylwester Dżibladze, zwany przez towa-

***
Wczoraj miał być przyWieziony do Stołpców 

pomnik ks. Józefa Poniatowskiego. Wobec nie
spodziewanych trudności na terytorjum rządu so
wietów, pomnik ten przywieziony będ-.ie dopiero 
dzisiaj.

krotokół kowieński podpisany 29 listo
pada 1920 r. ustalający’ linję demarkacyj- 
ną pomiędzy wojskami litewskimi i wojska
mi generała Żeligowskiego został zareje
strowany w Sekretarjacie Ligi dnia 1 mar
ca b. r. (PAT).

*

w  y i u v  j i m  1 / z . r u i u u ż / b ,  z -  u z  i  y | ż i  i w  "  n

rzyszy „starym Svlwą“. Po okupacji Gruzji 
przez wojska sowieckie w marcu r. ub. bol
szewicy uwięzili starego bojownika socja
lizmu, bojąc się jego wielkiego wpływu na 
masy robotnicze. Więzienie była dla Dii- 
bladzego prawdziwą udręką, przebył on 
tam szereg miesięcy ciężko chory i dopie
ro, gdy czrcźwvczajka przekonała się, że 
stan jego iest beznadziejny, wypuściła go
z więzienia

Tow. Dżibladze w ciągu 40 lat stał na 
czele ruchu socjalistycznego w Gruzji. 
Wielokrotnie wysyłany przez władze car
skie na katorgę i na Syberję, wracał zawsze 
do kraju, by służyć wielkiej sprawie. Ale 
czego nie dokonały zbiry carskie, to się u- 
dało zbirom bolszewickim- Prześladowany 
przez agentów, starzec tułał się u przyja
ciół. cierpiąc z powodu ciężkiej choroby 
i nędzy i dopiero po śmierci wolno było 
przenieść jego ciało do krewnych. Wiado
mość o jego śmierci rozeszła się, jak bły
skawica po mieście, pogrążając je w ża
łobę. W nocy na 19 lutego, policja bolsze
wicka otoczyła dom, w którym spoczywa
ły zwłoki zmarłego i obsadziła mieszkanie. 
Pijani żołnierze przemocą uprowadzili cia
ło i pochowali je w nieznanem miejscu, któ
rego nie udało się odnaleźć dotychczas.

dla delegatów.
W kołach}politycznych stwierdzają, że 

konferencja osiągnęła w pełni zamierzony 
cel.

TELEGRAMY
Przed konferencją w Genui.

Wyznaczono na piątek posiedzenie ^ejmtt zo
stało odwołane. Najbliższe plenarne posiedzenie 
odbędzie się w przyszły wtorek.

Hreeiła poi tyczna.
Celem wyjaśnienia wiadomości prasowych o 

Komisji jaworzyńskiej Miaisterjum Spraw Zagra
nicznych komunikuje, że wymienieni członkowie 
Komisji pp. W. Goetel. Stan. Grabski, S. Osiecki, 
E. Romer i W. Semkowicz zostali zaproszeni do 
współudziału w tej Komisji przez Ministcrjum Spr. 
Zagranicznych, jako wybitni znawcy sprawy Jawo
rzyny i zaproszenie to przyjęli. Profesor Balcer, 
do którego Min. Spraw Zagr. zwracało się kilka
krotnie z prośbą o przyięcie udxiojja w Komisji ja
worzyńskiej, ze względu na z łfr ta n  zdrowia, od
mówił. Ze strony czeskiej wchodzą jak wiadomo* 
w skład Komisji wybitni i  znani uczeni i politycy 
czescy i słowaccy, jak profesor Niederle, Bidlo, 
Pantoflicck, poseł Kruszewski i dr. Slavik. Komi
sja czesko - słowacka zajmuje się już od kilku ty
godni pracami przygotowawczemi i w niedługim

, czasie można się spodziewać spotkania obu komisji 
aa pierwszem wspólnem posiedzeniu.

*
Stosownie do powziętej w swoim czasie uchwa

ły Rady Ministrów w sprawie unifikacji b. Dzielni- 
cy Pruskiej w da. 13 b. m. wyjechali do Poznania 
przedstawiciele Min. Spraw Wewn. pp. Dyrektor 
Departamentu Bezpieczeństwa i Prasy p. Stefan 
Urbanowicz, Dyrektor Departamentu' Administra
cyjnego p. K. Lenc i Naczelnik Wydziału Admini
stracyjnego p. Koncki, celem przejęcia administra
cji spraw wewnętrznych. Fakt ten stanowi ostatnie 
ogniwo w dziele zjednoczenia dzielnicy piastow
skiej z Rzecząpospolitą Polską i dlatego jest Vaż- 
nym wypadkiem w dziejach państwowości polskiej.

ROKOWANIA POLSKO - GDAŃSKIE.
Rokowania polsko - gdańskie w sprawie za 

wartych dotychczas układów, podiętc będą na no
wo jutro t. j. we wtorek Na porządku dziennym 
obrad znajdują się następujące sprawy: 1) nprS
tychmiastowe zniesienie granicy gospodarczej po 
między Polską i Gdańskiem. 2) obrót sacharyną 
3) obrót spirytusem, 4) wyznaczenie szos, które

PO ODMOWIE ST. ZJEDNOCZONYCH
Rzym. 13 marca. (PAT). Prasa wło

ska omawia szeroko odmowę Stanów Zjed
noczonych wzięcia udziału w konferencji 
genueńskiej.

„II Tempo” pisze- Stany Zjednoczone 
zastrzegają sobie prawo przyjęcia lub od
rzucenia wyników obrad, jakie będą się to
czyły na konferencji genueńskiej, zapew
niają sobie swobodę działania, któraby mo
gła przeobrazić sic w istotne dążenie do 
narzucenia swej woli Europie.

„Tribttna” zaznacza, że odmowa Ame
ryki wywarła przykre wrażenie w kołach 
politycznych państw europejskich, które o- 
czekiwały praktycznych rezultatów konfe
rencji genueńskiej.

„Giornale d ‘Jtalia” jest zdania, źe 
sprawa konferencji genueńskiej wskutek 
odmowy Stanów Zjednoczonych, jest po
ważnie zagrożona.
LENIN O STANOWISKU SOWIETÓW.

Moskwa, 13 marca. (A. W.). Na zjeź- 
dzie metalowców Lenin wygłosił mowę, o- 
kreślającą stanowisko rządu Sowietów wo
bec konferencji genueńskiej. Na wstępie 
Lenin stwierdził, że na czele spraw polity
ki międzynarodowej pozostaje dla Rosji 
konferencja genueńska, aczkolwiek — o- 
świadczyt Lenin — nie wiemy dotąd jakie 
są widoki na jej zwołanie. Uświadamiamy 
sobif nieodzowną konieczność nawiązania 
stosunków/ handlowych z państwami kapi- 
laii«tvcznemi i chcemy z największą dla 
nas korzyścią omówić praktycznie tę kwe
stię. Nie jest to żadną tajemnicą dla 
państw, że ilość traktatów i tranzakcji 
handlowych pomiędzy nami a zagranicą 
wzrasta i jest już dziś ogromna. Wiemy, że 
państwa burżuazyjne chcą handlować z Ro
sją. Wiedzą one, że bez tego handlu ich 
stan ekonomiczny i polityczny, mimo tak 
świetnych zwycięstw będzie się stale po
garszał. W tych warunkach, kiedy dowia
dujemy sie o tern, że chcą one postawić nam 
jakieś nowe warunki, co do których same 
nic mogą się porozumieć, że chcą nas za
straszyć — możemy sobie powiedzieć, że 
pogróżki te nie $ą dla nas straszne. Zoba
czymy jeszcze kio kogo podda próbie. Mam 
zamiar osobiście powiedzieć Lloyd Geor- 
gs’owi, iż nie godzi się straszyć nas dro
biazgami, ponieważ stracą na powadze tyl
ko ci co nas straszą. Trafnie skreślił poło
żenie Trocki nazajutrz po otrzymaniu wia
domości o tem, że konferencja została o- 
statccznie postanowiona i że w tej sprawie 
panuje zupełna zgoda mocarstw. Wydał on 
rozkaz do armji, aby każdy czerwonoar
mista uświadomił sobie sytuację międzyna
rodową. Jeżeli rządy burżuazyjne są lak 
dalece nietrwale, że nie mogą zwołać na 
czas konferencji, to kto wie, w czyich rę
kach jeszcze się one znajdą. My jeszcze 
raz zniesiemy męczarnie nowej wojny — 
spróbujcie tvlko Wy cierpicie na chorobę 
woli, która polega na niezrozumieniu tej 
pclitvki ekonomicznej, jaką mvśniy ocenili 
głębiej niż wy. To cofanie się, które rozpo

częliśmy już możemy wstrzymać i wstrzy
mujemy. Dosyć tego.

Przechodząc dalej do obrachunków z 
kontrrewolucjonistami rosyjsLńemi, Lenin 
przypomina ma czerwony teror, mówiąc, 
źe jeżeli zajdzie potrzeba teror będzie 
wznowiony.

Wiemy, że ■wobec głodu i przy obec
nym stanie przemysłu niepodobna było u- 
trzymać wszystkich tych pozycji j a k ie  zdo
byliśmy w okresie 1917—1921 r. Oddaliś
my z powrotem cały ich szereg ale cofanie 
się to, jeśli chodzi o granicę ustępstw dla 
kapitalistów, zostało zakończone. Dalej 
wstecz nie pójdziemy. Trzeba jednak 
stw ierdzicie  piętrzą, się przed nami wiel
kie trudncsci. Nie obawiam się powiedzieć, 
że są one bezgraniczne. Fundament naszej 
nowej polityki ekonomicznej nie został 
jeszcze zbudowany. Oprócz niebezpie
czeństw wojennych otaczają nas niebezpie
czeństwa jeszcze większe wewnątrz kraju, 
gdzie istnieją przeszkody ekonomiczne, po
legające na strasznej ruinie włościanstwa i 
głodzie. Ale i burżuazji nie łatwo wojo-

SZCZECÓŁY UCHWAŁ.
Belgrad, 12 marcaf P. A. T.). Konferencja 

czoznawców państw Małej Ententy i Polski zakoń
czyła swe prace zatwierdzeniem rezolucji, zreda
gowanych przez trzv sekcje, a micnewicie sekcję 
transportową, sekcję dla spraw finansowych i sek
cję ekonomiczną. Powyższe rezolucje nie będą po
dane do publicznej wiadomości. Jednakże „Politi- 
ka ’ zaznacza pewne szczegóły, dotyczące tych re
zolucji

Rezolucje selefeji transportowej omawiają spra
wę ustalenia stacji granicznych, ujednostajnienia 
taryf celnych oraz ułatwień, dotyczących zakupu 
materjału kolejowego i rekonstrukcji zniszczonych 
torów, wreszcie sprawę wymiany między czterema 
państwami materjału kolejowego węgiel.

Rezolucje sekcji ekonomicznej cmawiają spra
wę wzajemnego otwarcia kredytów handlowych 
między powyższemi czterema krajami oraz sprawę 
ustalenia wspólnego statutu w tej sprawie.

Rezolucja sekcji finansowej oświadcza, ie  
międzynarodowe kredyty są konieczne dla stabili
zacji waluty, niezbędnej dla odbudowy Europy 
środkowej.

Problemy, związane z odbudowa Rosji, roz
strzygnięto ku ogólnemu zadowoleniu. Ustalono, 
że podstawą projektu odbudowy powinno być u- 
trzymanie traktatów międzynarodowych. Związek 
czterech państw w każdym razie będzie się starał 

udzielić wszelkiego możliwego poparcia innym 
pzństwom Europy Środkowej.

t a l  w iiM
,. j  Watzyngton, 13 marca (P. A. T.). Ra*. * 

Według wiadomości z Indji z powodu 
aresztowania Ghandiego zapowiedziano 
strajk powszechny we wszystkich miastach 
Indj'i, ,
ANGLJA A MANIFEST RZĄDU IN D .!.

Leafield, 13 marca (P. A. T.). Radjo. 
Dvplomalvczny sprawozd twca „Observe- 
ra ‘ dowiaduje się, że ogłoszenie manifestu 
rządu indyjskiego zgoła nie wpłynie na 
zmianę polityki angielskiej na Bliskim 
Wschodzie jak również na zmanę propo
zycji, które Lloyd George ma przeppowa- , 
dzić na konferencji ministrów spraw zagra
nicznych w Paryżu.

wać. Jeżeli największe mocarstwa i kupie- 
ctwo zawierają z namAmowy, to wiedzą
co czynią. Obecnie w związku z temi wa- 
naniami i akie powstały na Ile konferencji 
genueńskiej i potem gdyśmy w swej po
lityce wewnętrzne) poczynili tyle ustępstw 
— powinniśmy powiedzieć; „Dosyć!” Jeże
li kapitalistom wydaje się, że mogą oni 
przewlekać do nieskończoności, to my im 
powiadamy: ,.Dosyć! ’ — jutro nie otrzy
macie nic. ,

W końcu Lenin wskazał na niebezpie
czeństwo grożące republice z powodu zaj
mowania wybitnych stanowisk przez niefa
chowych komunjstów i zapowiedział tym o- 
statnim bewzględną walkę i usunięcie z 
partji przy następnem oczyszczaniu jej z
elementów niepożądanych. Tego wroga __
oświadczył Lenin — powinniśmy się pozbyć 
za pośrednictwem uświadomionych robot
ników’ i włościan. Mv się do nich dobierze
my. Zabierzcie się energiczniej do propa
gandy i agitacji i 4/szeIkiej innej pożytecz
nej pracy — zakończył apelem do robot
ników Lenin.

—  Książę WaljJ Bdtańcoyt mną podWż po 
djaah. Książę udaje aię obecnie do Japan#.

M  i ‘a n to m  w tew a iio
Johancsburg, 13 marca. (PAT). Reu

ter. Strajkujący czynią wszelkie wysiłki, a- 
by zawładnąć miastem. Na oołudnie od 
miasta toczą się dalej walki. Oddział kawa- 
lerji walczący ze strajkującymi stracił 6 
zabitych i 25 rannych. Ogólna liczba zabj- 
rych w ciągu dnia dzisiejszego przekracza 
ICO.

Johanesburg, 13 marca. (PAT). Reu
ter. Przybył ,tu generał Smuths.
.... Prelorfa, 13 marca (P. A. T.). Hava*. 
Według nadesłanego komunikatu w czasie 
walk przy użyciu samolotów ze strony woj
ska, strajkujący ponieśli ciężkie straty.

Wzniecili oni pożar w mieście Beneni. 
R^fąd koncentruje w dalszym ciągu znaczne 
siły wojskowe w Bcksburgu.

*8 Ma
REZOLUCJA ZASADNICZA.

Belgrad, 13 marca. (PAT). Czesko- 
słowackie biuro prasowe donosi: Na koń- 
ctwera posiedzeniu konferencji Belgradz
kiej, odbytem dnia 11 b m. przyjęto jed
nogłośnie następującą rezolucję- Delegaci 
Polski, Rumunji Czechosłowacji i Jugo- 
sławji, którzy zebrali się na konferencji 
ekspertów w Belgradzie celem omówienia 
szeregu spraw finansowych i gospodar
czych, stojących na porządku dziennym 
konferencji w Genui, stwierdzili całkowitą 
zgodność poglądów we wszystkich tych 
sprawach. Opierając się na zasadzie przy- 
ję ta rw  programie konferencji w Genui, iż 
nie może bvć narzuconą żadna zmiana ist
niejących traktatów; mając najlepszą wolę

lim: iq in e  » c i i i
PRZYCZYNA UPADKU GUNARISA.

Ateny, 13 marca (P. A  T.). Na posiedzenia 
zgromadzenia narodowego nświaiłbzył prezydent 
Gounans, że przyjął pośredni, two aljactów w spra
wie konfliktu grecko • tureckiego, przyczem pre- 
nijer postawił kwestię zaufaniu W wryniku głoso
wania rząd otrzymał vwtum nicufonści 162 głosami 
przeciwko 150, wobec czego gabinet w pełnym skła
dzie podał się do dymisii.

Ateny, 13 marca (P. A T ) .  (Havas). Król 
powierzył misję utworzenia nowego gabinetu Tr*. 
tisowi.

ia l ik i  nutty
ZAJĘCIE WŁADYWOSTOKU PRZEZ 

W OJSKA SOWIECKIE.
Berlin 13 marca. (Telegram własnv).

.Freiheit" donosi z Moskwy, ie  wojska so
wieckie na Dalekim Wschodzie, pod do
wództwem Bluchera zdobyły Władywostok 
i obaliły rząd Mcrkułowa.

M r a t l a  s s I s M i i f t
SPÓR W SPRAWIE ZWIĄZKÓW ZAW.

Genewa, 13 marca. (PAT). Rozpusz
czane wiadomości jakoby minister Olszow
ski zszedł z dotychczasowego stanowiska

Redaktor naczelny dr. Feliks PerL Red. odpowietLualay Jerzy de Nisaa. Odbito w druk. „Robotnika”, Warecka 7. {Wydawca: Rada Naci. P. P. S



Kr. 73 ROBOTNIK, wtór elf 14 marca 1922.

w kwestji związków zawodowych na Gór
nym Śląsku są pozbawione wszelkiej pod
stawy. Ustalone stanowisko nie uległo żad
nej zmianie i ife jest wykluczone, że za
chodzący pomiędzy stronami spór co do te
go gdzie ma mieścić się siedziba niemiec
kich związków zawodowych, będzie pod
dany pod arbitraż.

OGÓLNE ROKOWANIA —
W SIERPNIU.

Genewa, 13 marca. (PAT). 10-go mar
ca b. r. przybył do ministra Olszowskiego 
tamy radca von Stockhammer, wyznaczo
ny przez rząd Rzeszy niemieckiej na peł
nomocnika do przyszłych ogólnych polsko- 
niemieckich rokowań, celem porozumienia 
się tak co do kwestji, które będą przedmio
tem rokowań, jp k  również co do czasu i 
miejsca tychżeTTajny radca Stockhammer 
doręczył ministrowi Olszowskiemu spis za
gadnień, wygotowany przez rząd niemiecki, 
obejmujący 6 rozdziałów, zawierających 
19 punktów, wśród których figuruje układ 
gospodarczy, tranzyt do Rosji i sprawy 
mniejszości. Radca Stockhammer zazna
czył, że rząd niemiecki pragnie rozpocząć 
rokowania możliwie najszybciej. Wobec 
konieczności dokonania bardzo poważnych 
pTac przygotowawczych ustalono, żc roko
wania będą mogły rozpocząć się dopiero 
w miesiącu sierpniu.

P z e a  ( i i i i i ' t a  G i r a ®  s i r  t a
ODEZWA NACZ. RADY LUDOWEJ.

Katowice, 13 marca (P. A. T.). W 
związku z powtarzającymi się ostatnio na
padami Niemców na ludność polską na dzi- 
siejszem posiedzeniu Naoz Rada Ludowa 
postanowiła wydać w tej sprawie odezwę.

Uchwalona treść odezwy powołuje się 
na cały szereg faktów zamachów zbrojnych, 
którech celem jest planowe unicestwienie 
działaczy polskich na tej części G. Śląska 
która ma przypaść Niemcom. Nacz. Rada 
Ludowa stwierdza. ż«; wobec tych prowoka
cji nadal nie może przyjmov/ać odpowie
dzialności za rozgoryczenie ludności pol
skiej. N. R L. domaga się opieki prawnei 
dla Polaków, którzy pozostać mają w nie
mieckiej części G. Śląska.

SPRAWA PODZIALI) KASY GWARECKIEJ.
Katowice, 13 marca (P. A. T.). Katowicki od

dział P A. T. upoważniony jest do zaprzeczenia 
wiadomości, podane) przez pras? niemiecką, jako
by do podziału górnośląskiej Kasy gwareckiej przy
stąpiono na żądanie Rządu Polskiego. Podziału te
go domagała si? usilnie stron i niemiecka. Pozory, 
iakiemi prasa niemiecka stara się wytłomaczyć usi
łowaniu wywiezienia aktów kasy gwareckiej w Tar
nowskich Górach przez Niemców są tendencyjnie 
fałszywe gdyż załadowanie aktów nastąpiło w 
chwili, fdy  delegaci polscy postawili, jako główny 
warunek rokowań utrzymanie stanu dotychczaso
wego Nieprewdą jest również wiadomość, jakoby 
władze polskie pi wzięły lakąkjłwiek decyzję co do 
usunięcia z* służby w kasie gwareckiej dotychcza
sowych urzędników niemieckich.

WEZWANIE DO URZEDNTK6W POLI
CJI W KATOWICACH, i

Katowice 13 marca. (PAT). Prawic 
wszyscy urzędnicy policji państwowej w 
Katowicach i okolicy otrzymali w tych 
dniach ,od prezydenta regencji w Opolu pi
smo z wezwaniem, bv w ciągu 5 dni o- 
świadczyli, czy zamierzają pozostać nadal 
na służbie na obszarze G. Śląska, przyzna
nym Polsce, czy też pragną przenieść się 
do części niemieckiej G. Śląska lub do Nie
miec.

m

— Raąd raesIko-sJo wódki postanowił zwinsjć 
ktwwfet generalny w Opolu. Likwidacja iwa być 
pnwprovredacma w ciągu 'marca. Agendy tego Jcom- 

tfoesjoaś© 'konsula#. cziesto-sfewacki w© Wro-
ekrwiu.

l SE! 1
Wilno, 13 marca (P. A. T.). W sejmie 

cdhyfy $ię posiedzenia niektórych klubów 
lewicy. W środę zbierze się powtórnie ko

m isja główna dla wysłuchania sprawozdań 
lefercnlów wybranych na poprzednim ze
braniu w sprawie wniesionych interpelacji.
OBRADY KOMTSJi GŁÓWNEJ SEJMU.

jWilno, 13 marca. (A. W.). Plenarne 
posiedzenia sejmu wileńskiego nie odbywa
ją się z powodu rozjechania się części po
słów. Natomiast Komisja Główna złożona 
z dwudziestu kilku Dosłów, w obecności 
większej liczby posłów, pozostających w 
Wilnie obraduje codziennie. Komisja po
stanowiła zwrócić się ponownie do Tym
czasowej Komisji Rządzącej z żądaniem 
odpowiedzi na interpelacje, co do których 
wyjaśnienia nie zostały jeszcze nadesłane.

Sytuacja sejmu wileńskiego po ostat
nich wypadkach w Warszawie jest żywo 
omawiana w kuluarach sejmowych.
KOMISJA RZĄDZĄCĄ I INTERPELA- 

. CJE.
| Wilno, 13 marca. (A. W.). Dotychczas 

wniesiono w sejmie 19 interpelacji. Tym
czasowa Komisja Rządząca nie udzieliła 
dotąd odpowiedzi w sprawach aresztów 
Litwinów i Białorusinów, pomocy bezrobot
nym. szkolnictwa i innych.

■— Delegacja nfetmfecfca, która pr<ws<M®a co 
towcLia x Litwą iw spranie ziLkwadowamra. pim'ę- 
dzy Ober^jtu przytyła na kilka dmi do Beritia* w 
celu otrzymania nowych instrukcji.

— Sytuacja >w Lniziudji poprawiła się  w  ostat
nich dniach wskutek zawarcia tanjpromiisowcgo «• 
kładu, mającego na celu uniknięcie aa przyszłość 
knwfcfwyęh starć nfiędzy wojakami.

<— Według „Prager P resse", dbla 21 imstroa 
odbędwio się w  Budapeszcie ikwafereructfa Czecho
słowacji, Jugoslawji i  (Węgier w sprawie beapeśm- 
dteej komunikacji pomiędzy Pragą a Zagrzebiem.

Z prowincii
Wilków Polski*
(Korespondencja własna).

Straszna powódź w gminach Leoncin i Tutowict.

Od lat 15 nie było tu takiej powodzi, jaka w 
dn. 2 marca r. b. nawiedziła ^miay Leoncin i Tuło
wice. Niektóre wsie w powyższych gibinach zostały 
zupełnie zalane, lak, że woda sięgała do dachów 
domów. Bard/o poważnie ucierpiały ogrody, w któ
re obfituje okolica, zaś jziminy uległy całkowitemu 
zniszczeniu. Straty są bardzo poważne. Powódź 
tiw sła przez 5 dni, w czasie których słychać było 
;ęki i wołania o ratunek. .Mieszkańcy opowiadają 
lip. źe wdzieli na lalach trupa kobiety z dwojgiem 
dzieci trzymanych kurczowo pod pachą, następnie 
kolebkę z niemowlęciem, zaś we wsi Seczminie 
niemieckiemu gospodarzowi Kcslerowi powódź za
garnęła 3 sztuk rogacizny, oraz 16 sztuk świń, a 
ziemia, należąca do tegoż gospodarza została zupeł
nie przysypana piaskiem. Są lo nieliczne przykła
dy katastrofalnych skutków powadzi, które zdołano 
narazie stwierdzić, a które m ogj w przybliżeniu 
dać obraz straszliwej katastrofy.

Przyczyną lei powodzi jest nieuregulowanie 
Wisły. P ra :a  ta została nieopatrznie zlekceważo- 
r a  przez Rząd, który nic ni? robi w kierunku za- 
•<ezpieczenia przed powodziami mieszkańców, za- 
mieszkuiących brzegi nieuregulowanych reek. Może 
nareszcie Min. Rob Publ. zainteresuje się tą kata
strofą i zechce zwrócić baczniejsza uwagę na te 
sprawy, dając pracę bezrobotnym przy regulacji 
brzegów rzek

Ruch rskMcztj.
Iip i s  m i i n

C. K. W.
W środę tl!n. 15 m arca, o godła. 6 po 

poł., w lokalu Zw. Pol. Posł. SocjaL odbę
dzie się posiedzenie 0. K. W.

Tow. członków C. Ii. W. prosimy o  k o 
nieczne przybycie im posiedzeń'*?.

SekretarjiDt 0  eaiaralny.
Zebranie Klubu Radnych Uiojifchrh P. P. SL W 

cranrrtek, d. 16 b. im. o greh. 5 i pól- odlbędmie się 
wibramie ikiiuibu cadbydh miejskich P. P. S.

Zebranie Dziolnicy Jerozolimskiej. W sobotę, 
11 b. m. odbyło si ę w lokalu dzńetofcy, Chłodna 41>, 
ogólne zebranie cz'a ków dzielnicy Jeroeełimaiilcjej.

Tow. Dugoszowaki referował sprawę ibearo- 
foncBia i  sprawę wileńską.

Przyjęto rezokicję Essftęirojącą:
„Zebrami pncćestują przecijwko zamachocn nedk- 

rf- ®n prawodawstwo notboŁnioze. Zobowiązują eję 
bwałć 8 gxiz. dmia pracy \r  prEemyślie i handlu.

W sprawi© bezrobocia żądaany:
1) Zapomóg z Mmisienyiam Pracy d a  banTObott- 

nyclh;
"2) roajporaęcia robót publicznych;
hi) kontroli orgii .’.ów robotniczych mad fabry

kami, otirzyimiutąceanii zapomogi rządowe;
4) ssapemóg państwowych dla 'kooperatyw* ro- 

botaicsych wytwórczych i  spożywczych;
6) prawodawczej ochrony od beamołiacia.

KOMUNIKAT.
^zekutyw a Warszawskiego Okręgowego iKo- 

or-illetB Robotniczego P. P. S. poleca pnazydjjunn E- 
gzekućywy i wszystkim fumkcjcaiBirjiuasasa O. K. (R. 
przeprowadzeni© ścisłej rewizji czy wszyscy callaa- 
tow ie Organitzacdi Warszawskiej 'madą zacniieimoQie 
leg itymacjo na rok 1)922 i  opłacony podatek par- 
t i i r .

DZIELNICA POWĄZKOWSKA. We wftoTOk, 
dni* 14 b. m. o pod*. 7 w lokalu driebier, Okopo
wą 80 m. 16 odbędzie się konlironcja <kaelnic«wa, 
ną którą proisenj są * konieczne przybycie wszy 
scy członkowie dziębicy.

Dziclaica W°la-Czyste. włonSt, dfcia 14 b. 
m. o godz 7 w  ioSsalu dss'.eim'cy, WcSl-k* 44, odlby- 
daie się ogólhe zebraarie czfctóków dtóetaley.

Trąnrwajową Org. P. P. S. /W© iwiforek, <f. 14 
Ib. an. o godż 7 w lotkału O. K. I R . ,  AL JaroaaSSm- 
s8ri« 6, odbędzie się posiedzenie "lósmitetu dizaeSni- 
cow

Dzi lnica Pralka, W© wdorek, d, 14 b. m. o g.
7 w Wcalo dzsletócy, Bratowa 29, oabędci© sćę 
posfedzmi© komitetu dazeOiniicoiweigo.

Dzielnica Nowe-Bród*:©. We wtorek, d. 14 lv «». 
o R. 5 w  Wkalu dzielnicy, Cteicloa 16, od/będnie się 
pOKŚedzem.';© koimiteóu <!zieliaicowego.

K lejow a Org. P. p . S. W© wtorek, d. 14 « . ot. 
o godz. 5 w Ic&a-fu O. (K. R., Al. Joracsoliiinskie fi, 
odfbęddia się posiedteemle kcanżóeibii.

Dzielnica Wola-Czy?te. We wtoneik, <L 14 to. •», 
o goiz. 7 w  loJialu dzielmicy, Wofokł 44, odhędzite 
się odczyt o hygienic ó-ra Kasprzaka.
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M i \  z m f i u j
Strajk trykctiaray. ZwtkjaeflE Zaw. Rob. I Ret).

Fraelmiytsł.u Wlótotatego w Pcisoe, oddział Warsza
wa, komunikują, że a dnieen dalsóejnsyiat (14 man
ia Ł923 r.) ncopocByina się strajk tryikcetorzy na to  
negakwjj doiyrbczsaowych stewiek plecyN

Pertraktacja z  fnaedatuw&tóomi fabejteanffttw, 
trwające od dn'a 1 -m®r-c» 1022 r., nile dopraTCiizily 
wsatoteik upcc-u pp. tabrykahtów, do polnlbowtwgo 
lElat Witonia sprawy "wobec cargo Zwianek był zmiu- 
soomy pncSaLamawaić stojik.

Zwfąaok KicKileżnej Młodzieży Socjalistycznej.
W środę, di. 15 b. m. o go. 20 (8 wlecz.) w łotkaJiU 
klubu aktoesnitoze-k, Msrssałkowglka 97a odbędzie 
się aełaraaie, .poświęcone spra-wom organizacji. O* 
&«toa§ć -wszystkich członków konieczna!

Zarząd.

CZWARTA LOTERJA PAŃSTWOWA 
Piąta klasa. — Czwarty dzień. 

Główniejsze wygrane:

HR. 50.000 or. 76-130.
Mk. 40.000 nr. 6500.
Mk. 25.000 nr. 77305.
Mk. 20.590 iwry: 3308 227-31 35057 37966 02869 

®997 57353 701G5 80831 80856.
Mk. 15.SO0 u-ry: 8083 14407 114563 29764 35717 

47131 48302 644GO 82378 83685.
U L 10.C00 n iry: 7356 10080 93859 44770 91452 

56517 68285 73270. 81644.
Mk 8.050 n-ry: ,19000 28100 31082 311106 

404CS 43627 46167 59383 69883 810GO 8S504 400.

Z fc ie  r o s p o d a r a ! .
X®t°wwnia giełdy warszawskiej.

IJoSary Sfcm. Zjedn. 4320 —  4280.
Mariki nrtofmtockto 16.80.
lEŁoprffitegia 892.50.
Londyn 18375 — 1&675.
Paryż 300 — 386.
Stega 74 — 73.37 j j .
Witodeó 57 — 56.

Szwajcoirji 350 — 816.
iBank górnośląski. W spraw'* ©afifcu górBCsSat- 

jukscgo uformowała, s,ę ipolska grupa. W tych dnrisich 
■wyjeżdża delegacja z pp. Siamipanierean i Skias- 
Ltowżmirn na czeł© do Paryża, colami pertrcitotowar 
eia z  grupą francuską.

„ C o B o s s e Ł iw i^
( O p i e k a  1 1 ) H o w y -S w ia t 19.
2i-szy d?ień. P o c z ą te k  a g . 9.30.

Wietki zreformowany Międzynarodowy
Turniej Walk Zapaśniczych

o Mistrzostwo Polski na rok 1922 oraz 5 0 0 .0 0 9  
m k . n a g ro d y  im. p. Wł. Pytlasińskiego.

DZIŚ. we wtorek 14 marca
K o n k u rs  b u d o w y  c ia ta !!!  ,

Publiczność sama zadecyduje kto ma naj- 
bardzfej klasyczną budowę ciała (Jdział przyjmą 
zapaśnicy i wybi'nisjsi miejscowi erpatorowie. 
Będą wydane nagrody.

Walczą:
Decydująca do rezultatu: G arfeow ienko , mistrz 

świata — F u k s )  najsilniejszy zapaśnik ży
dowski.

S o g a ty  roisr, szampion świata—B a g a n z , szamp
Europy.

L a s s o r to  3 0 , szamp. świata—K o ło so w , Rosja. 
Student S ilo ik a r ,  szamp. świata, Polska—S z u lc , 

szemp. lekkiej wagi.

B r .  H .  D A T Y N E R  u ro lo g
Choroby nerek pęcherza I dróg moczowych, fll. 
Jerozolimskie 39 (gmach .,Polonja‘). Do 12 ej I 

cd 5— 8. Tełef. 44-^3.

D z i ś  A n t u j 'y k a n m
T r u p a  A U R O R A .
Najwyższy artyzm nowoczesnej sztu
ki. Pozaiym reszia nowego progr. 

marcowego.

K ro sitka.
STAN POGODY 

(według danych Paóst-w. Instytutu Meteorolog.)
Temperatura mejwyższa wykosiła m-czioraj w 

W raraw ib + 6 C, ticjn ćsza —03°.
Ttaarwdlopad cbuy proeibi-eg pogody w dłiiia dk> 

fitojszym.: Pniciważnie pogodnie, rano prsymncmdk.
(a) N« cole nanki. Joto subsydjurna dta war- 

waswakiieigo. T-iw* Noulbciwiego — postan-o/wit Mtegii- 
ptrr.it wSteiwCć do t a !  żeiru wyriadaSu kuiitaury kredyt 
■w wysokości móiljicaia marek.

(a) Fałszywi p^b^rcy daniny. Jak s'ych»ć, m
WsrsKcw:© pojawiły się (podobno jakieś osoby, (któ
re w racają się do płatników daniny -państwowej 
e ńędariiem zetpSsty, praedOńndrijąa sp-toy i wystawi*, 
jęe ,pcltoi%or*a>n>ta. Ponóawsż Magistrat nic wysyłał 
Ba iriest© żadnych inkasentów, przeto pdbliran-csść 
wuana zuchować ostrożność luotońną. Darniną catoży 
wtpfeccć wybrani* iw kasach, aorgandzoiwanych 
przea Magistrat. Egzekucyjna preymiuiso-we ściąga- 
»to óeoj>'accoe-j darniny, które orczpoczn-i© e ą  w 
dbtech naJLKdicjrh, będzie prBeprowtdeiace zai p»- 
fcrdl óaSwwn po-lieji paak'twomiej, a oto prywsJtnyrh 
f-UŁkcj-oKCT/j-sry.

Komitet obebedu imienin Naczelnika Państw*.
Skńad L'trrftatsi ktdny atiwiąoal się celsro at*fda9k 
ida obdhci’iu ’jmenim Naczolnika Państw?, stanicwną: 
Ar. Ra Tyliicika, dr. Kaaćniiere Dłuski, (Piośr
Dnaewuecti, prcJ. Jairra. SLmiabw' 'KaHiizowiii. Lro-

j aa Kotskowa, Jasi Marurklewiicz (re-lctor Uniweav 
j eytetu (Wairaoawdkijegcij, Amtomina Opitóińaka, Si» 
; nistaw Osie.ki (wicemarszałek Sejimu Uctowodan. 
j  caegcj), Atftur fiBwińs>ta’ (wice iprea. m. Weinsttawj^ 
| Andirsej Sftrug. Halina Suykcrama, Lecn Supiddkt 

Jan Wożnicki (poseł).
1'rczydtnlem m. Poznania aostaja p. ftataJgŁi, 

były adwokat, dbecnie dyrektor fclbrytoi.
Drugi Targ Poznański. Na ostatnietm posieda. 

min flOoBntitof Targu Poanaóatjego uotilKoo, i i  & 
twiznciie drugiego Targu Poziaaas&ieigo odbędzie się 
w stodeielę, d, 19 marca r. b. o godlz. 12 m  pofiu. 
'dmie przy wieży Góra-ośląsikiej.

ODCZYTY I ZEBRANIA.
Z p«wodu jubileuszu Br. NeutoMów-uy. -W n i .

dzielę po potodmu, z okaajv 40-la.-da pracy dzien- 
miikarakie] p. Brcoialaiwy iNecnfeidówmy, Towi. liio 
ratów i  dz'eoni'karzy -potekith zoBgao.izcr.yalo w sc-a- 
tiz'bie siwiej „czarną lfcawę“, na ir'órą zgramadzil* 
się cko'o 100 Osób. ZdbiteraLi gtos między iamynni 
pp.: Barył-siki, mieć. J. Śliwowtakii, red. 9t. iKemip 
ner, J. Sli-wicki, pr.ot. S. D^ksteiLn, E. JamHeow’sild, 
St. Grcstenn i  isanii.

Z P»l.skicg? T-wa Walki te  zwyrodnieniem 
rasy. !W oadfchcdcacą środę, dmia 15 snnrca, w sok- 
rji ciuigiemdicanej odfeędizi® s'q odcayt .prei. Heanyka 
Rawbcgo: dTiiedaicaaraśoi u liudai ‘. będzie to taśm
jolko uzrupeiiaiento odcaytm preł. E. McLmcmskiean. 
Odcayt ten ocilbędnie s:ę dih cztoi.fców i gcści w 
Irsiin T-wa, Biru-cka 18, o g*'z- 8 wiiecz.

,JCd!turs‘ . Dzńiś (1 4  marca) w sali Mnaaumi
.Pneim. i iR-oóaintwa (Kr k.-Praedm. 66) o gicdB. 8 
wjeca. p. Hellena IWuSkJovvufca a Kratową rc«ip".cay- 
xa i3-irję -wykładów cauiki „O Palsoe -w ĵpOfeies.'.'ey 
p. m. ,,Kaiilituiria“ (Nauka, eatuika. cświa**. prasa, 
wyidawiiLcijwa. iyaie ąpcłetace).
WYPADKI.

NIEOCZEKIWANA SMlfeRĆ.
(Wczoraj o j*edx. 8 min. 15 wiecz. p. SłamMaiW 

Kcpiliłi-aki (właściciel domu handlowego przy uŁ. 
Witeieij Nr. 8), asEniesztoły Km-za 12, został na
padnięty w sweim miesztadlu w chwili, gdy sraj- 
dowata sćę u niego jego kuzynka. Kłcś zapaska! do 
drawń, a gdy Kripliński poszedł otworzyć, feuzymika 
jego usłyszała slow*: „Czego chcecie odemn e?- — 
pocaera uuiBtąpiJ siraal, po którym K. upadł ma 
ziemią z praestraelomą g'ową. K-uzynika jego wy
skoczyła natychmiast óknioin (miieaztanliie parter*- 
we) i  wszczęta ala,rm. Na alarm ten .wybiegła żciua 
doewrcy domu i «sć?owcfia zamknąć bramę. Lec* 
w tejże chwili wybiegli -bandyci i wystrzeli wszy w 
łderunku dozorczyni, beapieczniie wymknęli się ma 
ulicę. Jeden ipctbiegl -w stocnę Mokotowa, dnngi — 
Alei JerazoKrnsIkej. Przechodinie urządzili ipcścig. 
Przechodzący wówczas dwaj posterurfcowi 13 go 
bomisanjatu pobćeglS ea Strzete-jąicym bandytą, -któ- 
remiu w kodcu zaciął się rewolwer. Ujęto go I od- 
prcrwadzeiDio do 13 go 'bcmrsiairjatu. Tcim stwiarufig*- 
no, ż© jest to Sylwester AVtodek, ł>. e-gemit iMOot 
zdrowia, n ony policji z paprnednidh wybryików.

Bandyta przycinali się do etrzefemia i  ^0 zabój
stwa, lecz twterdzi, i© zrobił to jakdby przez zen*- 
etę, a ole w celu r&buin&a Wkrótc© na miiejsoe 
wypadlku przybyli wyżsi przeristawtoiiele urzędu 
śledczego, ibameiridy poloji i sędzia śledczy. Pd 
paerwjasttowom zbadaniiu bandytę okuto w ka(j- 
dodlci d pTfflewóezńooo do urzędu śledczego.

Niezwłonnio po lujęciiiu IWtodika wymszyH -w 
różno eitrotiy -miaista -wywdiaidlowcy urzędu śledczego 
i około godz. 10 wiecz. m  drworcu g’ównym pockj- 
gów odchodzących ujęli dimg:ego bandytę, Mara-w'- 
siklego, spraiwcę tegcż napadu. Morawski zaimiorasl 
wyjechać do Grodziska.

ARESZTOWANIE PROWOKATORA.
Pódczas obławy n-ocy wcac-rajszęj w SiteUcach 

pray til. Stoleckiej, starszy pest. 20-go kanwairy.to, 
Stewuwslki, za/traymai 35-tetoijcgo B;.aidac?gr Obte- 
cclńskiego, podającego s ę  na murarza. Przy za- 
irzyrndaym znaleziono 3 meg:z;ny do mabejdw, z 
których dwa puste, pude’to  z Braibc-jaimi, nóż siprę 
rymowy oraz kilka pierścionków. OdiprowBidoomy 
do urzędu śledczego Obiedżiifeki został jxuzr.eny, 
jako b. członek P. P. S., który oas-lępaie sprciwo- 
kowajt wobec policji resyjsktoj 57 cBloatow .bojów
ki P. 'P. S. Z aresztowanych, część bytto wówicacs 
skazana na śmierć, inni ca ciężki® roboly do 9y- 
berji. Obiedziński, miano, će poamany praez jedng 
ze swych el’ar, nile przyznaje się do prowckaiSost. 
st*w», twilerdszi1 jedynie, że w 1807 r. zaslraeJiil trzech 
żandaumów w Alejach Jerozoliimakich i na (katod 
Obwmdowej, a schwytany, acstal skazany na karę 
śmierci, lecz ma stołek cml :estjl był wystany did 
Orla- i  A-rcfaangielska, gltae prrebąiwał od 1014 ®. 
do przewrotu bolszewiidkiiiega w Rosji, kiedy to 
Bwctaiaili więźniów pcMyczmyeti. Prócz tego Obiie- 
dzśń-slki siedział w 10-yim pawilloinŁe cytadeli — 5 
lat i  7 miesięcy oraz w Twio-rilcich pracz 8 'łata, 
gdźie symulbwał chorego umysiciwo. Po powrodi© 
w 1918 r. do kraju, Obtodzlńald trudnił s‘ę bandy- 
tyzm-ean; między inimami jest bISuć® podiejraPEiy o 
branie udziału w napadtei-a nabusifcciwysn na gar
barnię Józefa- Konarzewskiego przy ul. Szczęśói.wio- 

© kiej (Nr. 60 w 1919 r. oraz poszukiwany łislam* 
goiiczemi praez policję rariwiisiką.

Zamachy wm»bćjcze. W doimra Nr. 35 przy ul.
Wroatof mioilara. 38-retoi Jóael Studtóifi&i. w ctóu 
samobójczym uspiU się opium. 'Po ud<rtoler.4ti po- 
m-ocy', lekairs Pcgotowta poaostaw3 desperata aa  
miejscu.

— W dbmu Nr. 32 przy uŁ To ware woj, 17-let-
wiai Oecylja Zcijdimanówre trupia się w celu srjmo- 
fbój-CKjim’ esencji octowej. Pegotowi® .praewtozilo 
desperelŁę do smpitała żyd-c ws.kiirgo m* Orystóc*.

— 28-ilctai Jóaef Jnfcik (Lucka 25). betz zaję
cia, napił się w oeiiu- samebójrajrn jodyny. -Po u- 
dażetenrlu pomaoioy., Pc-gotowiiio pozosńaiwilo dtepe- 
rato na miejscu.

— 20-toi>nia -Kezimtora Myśllborslca (Kaeoytso- 
wa 56) urzędaticzika, tr.ftgneb.i się aa życto -przee 
wypicóo jod: my Po uriaieleciaj pomccy P o fo M *  
pcmastarwtuio desperatkę sta mitej-xu.

Samobójdwo. W ćkimu Nr. 9 prrsr ul. Pimwań- 
«kiej wyTitinzatom z rewolweru w oasakę pocftnwól 
się życia ibelner, 32 letni B -l-ejlaiw OnsswiilCiu 
duatorć siiwtordxi't leśaara Ppaotowśa.
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Zbrodnia mHn«ekcd»wa. 'Wezrorŝ  o fiwAs. 2
in. IB praee śrwdók jearitai w AHełjach UjaadlawB'tajoh 
wprost Aitei tRóż aonneraała ym efcć ibona a trojgjenn 
‘iEseoi, z  których jiajm'-otsw ibyio w wó^km 'W po- 
bRżaj cfeodnJĆa jednej z dtowrayneflc uipeidila pa- 
teedka od' loólka, watoao caego utaiewczynka positą- 
pila dwa kinoik; naprzód, ale tafle nfesBcaęśfli/wie. će 
daetste się pod flroi’a ciiknąjrwęo szyibiko eaaiDOlj'SBdia 
oswbowego mr. 1764, prawę.dSomego pnziez srsofena 
StanaisJarwa Zaftfiodtawgjo, Samochód oaityidiniiasit a ę  
zatrzymał; i*mewc®jrBkę, 64etośą Irenę Genewską 
ftjMWKfflWwsika 62*). tórk© irys Jera ■wydoibjWol z  

pod1 Oeói i  paw*; «sioru> do tommy, lacz praed przy
byciem -Morza Pogotowia — annnriia. Samochód 
jtśt aitemościią poeta Czert1 wer*fyóskiego.

Wybuch i poranienie, W bazarze Różytcflriiego 
przy ul. Targowej Nu 64..' w  Straganie ae starem 
jjełaHtPMem. aafletżacynn do maili. iZ'invnooh, spadł ae 
gtotifca aiewyetraeW y Scapsal i efloaptodiawiatf. 04- 
lambi nalboju przeszły m« wylot tewe flrdtono id  te 
SoweeŁa, 45-tetDdeij AffltiowiiBte. Iktórą w statui® ciiei- 
tom Trzewioeio -Pogotowue do stopitela Praemiemie. 
nie Pańskiego.

Ustalenie osobistości. Stwierdzono, ie  emairty 
W 10 ym komtearjacte po upiciu się ma tśicy. męż- 
caynaa, naeiywa się Feliks Szafbiasaeiw&i, k i 69. ro
botnik a ul. Rracflcieij Nr. 17. *

H«gfy ręea. ‘W lasce wiślana) od s te n y  Pragi 
zmarłe nagle z niawtedomej przyczyny wfcścteiietL- 
tat denniku plywtajaoego i łódek. 53-tetaia Paulina 
Kałińaka. Saiierf srtmierdmt lekarz Pcgotawia.

Ohydno morderstwo. IW tycb dniach1 pod wsiią 
Stanisławów, gnn. Iiirośniewioe. po w. taitnuwakie- 
ĘO znci-esioiK) tmpa odJemmntogo mężczyzny, zaanior- 
<u»wmego w ofliydmy sposób. Gtaw® cała była po
tłuczona na miazgę, szyja poderżnięta. Rsrn ma 
awtefcacŁ pęłkziooo ta  cBtendajeśoi-. Policja powitotu 
knitaowakicga przeprowadziła dochodzeni*, które 
doprowadziło do pożądiatc.ego skutku. Stwierdzone 
zostało, że 5 fika Stsvkrwa, którą znatemiomo przy tru
pi® toy ta ■wiaantoSerą Frairudsaka Graczyka, Bamie- 
wrtrafr-gp «  wsi Mwrjanki, gm. Witonia, paw. łę- 
czyokricgo. Przeprurwadzomo u niego rewizję i m  
ubraniu amsteBiwB© ślady dkrzępAtoj lnnwi. ByS to 
dostateoa.iy dowód jego wizy. to też po krótkiiean 
badaniu pre/wanał eię do żbnodnu. Morderca ztorA 
swej ofltierae te. co mkla ona1 ,p«ray «abńe: 5 par poń
czoch., 1 porę skarpetelk. 14 totocr iptótma, apedin,® 
cajgicw® i  205 marek gotówlką. Graczyk został o- 
eadaooy w więzieniu.

Okradzicmy złodziej. Przed ihfCOcu dtofliannś. do 
13-go komisarjitAi zgloslił się niejaki Zygmunt Pa
kulski, praedetowiwsey l«g:tymację earządzającieigo 
tantaJdom rządowym w Ossowou, i  Bskamul :i-ko- 
waŁ, że miejaflei Królikowski Sham ia&rw. zamtlesak-i- 
ly przy iri.' Wdejśfctej 14, praywiasBcaył aotbio 'Jego 
rzeczy na 250-000 mk. Policja raeczy -tie odetoraiia, 
ało jediaoczicóai* mełdujar-ego S\jk,Uilt>ikiL«go areea- 
towala. Okazjo się bowiem,, że ów Pskulsloi ibyi 
istotnaB ttraędiniłiiam 8-ej klasy ti Burządsal tarta- 
Vóm w  Osscłvcu, alle już od Mteit tygodrt je-t 
oraea tamtejsze wladtae poszufldiwmy za bradnież 
pasów trasuamisyjlaych. PakuiMlcieigo odtesłiamo de
Ossnvrn*.

Z sądów.
Skazanie p. Albrechta na 4 miesiące wię

zienia i mil jon marek grzywny.
Wyrokiem sędziego pokoju 21 okręgu, 

(p. Stanisława Łopatto), zapadłym wczoraj, 
znany właściciel 2 cukierni „Ziemiańskich", 
p. Karol Albrecht skazany został za syste
matyczne uprawianie lichwy (a mianowicie' 
za sprzedaż szklanki kawy p. Albrecht, za
miast 75 mk., brał 200 mk., za szklankę 
herbaty, zamiast 50 mk. — 150 mk., za funt 
strucli, zamiast 800 mit. — 1200 mk.) — na 
4 miesiące więzienia, na 1 mil jon marek 
grzywny i na 100 tys. mk. opłat sądowych 
z jednoczesncm ogłoszeniem tego wyroku 
w 3 czasopismach warszawskich na koszt 
oskarżonego i wywieszeniem treści tegoż 
wyroku na drzwiach obu zakładów w prze
ciągu dni 14.

Prośbę jego o przyjęcie kilku miljonów 
kaucji do czasu uprawomocnienia się wy- 
rcku sąd odrzucił, nakazując natychmiasto
we osadzenie go w areszcie centralnym, co 
też wykonano.

Wyrok ten wywarł piorunujące wraże
nie na licznie zebraną publiczność, a prze- 
dewszystkiem na jego kolegów zawodo
wych.

Wyrcfc w spr*wie knura•’isŁfb w Lodzi.
Sąd dkręgo-wy lódzflei w noapmaiwfe prmdiwflto 

4 shadestfkam', ©sflraTtłctnym o nak-żemie dio pamtji 
'bottn'inaispicffln'eij wyda! wyrdk, skazujący jędrną a 
°sfca'r«»j,yic5jl WaBitoiwkierównę, ca 4 łata cdęakiie- 
(S' îęsi.efflia. Pozositate oskeirzone iflii&wułnćo- 
«w. (A. Ty,).

Teatr i Muzyka.
Tłiatr Wielki. Dićś „Klejnoty Madonny*. Jutro

pieimł sw' ''flaiwieiBie opery Adeiarasa ..Raj m 
Bs&óaie",

Teatr Rnsmoitości, j)aig ś jutro od̂ igtrainy be-
dzte Encfloamty dlratnat W. Siwoosewsikiiiego p . 't. 
„UodsEewxy'1.

Tearr P^kki. Sjjtuflca, Andrejew* p. t. „Te®, 
kxorpjsjr) b j« po :h\v«r!Ły‘‘ Mf.nzymsiaa owsiaje rm atfi-
s2rj praca łjóeascy tydzień, pótaean wsh|pi Bniiaĵ ca 
.fwfltoąj z majtapgzycih llcoonei^ iWśUeW: „Mężomil
jdeainennii**.

Teatr im. Bogusławskiego. Dziś „Tamten*. Jił-
tr;> ,.Di ady“.

Tentr _Redut*., JJiaś „Ulica fCnwnef1. J u te  ©te
prBBdstóswrienee poiraufenao po oemaa-h snStonych „Bał. 
wierz s»fc»1ispy“.

Teatr Mały. Dakś „Cfeysty Saiteres*. Z flcońoean 
!?u t’)1ęt»diu>:a pTennjeana toanipdtj!1 ■wtoSciragb ’a.u- 

tw s U:«Ś!a Nicodemiiego p. t  „Gtigaiuak.11 i(0caim- 
pola).

Teatr Jf-'ssa. IhrB „Kłopoty genjusza*. Występ
Kazfliir'.ot*  KinnrijjiĄjęgo.

Tc-iif Nowości. Dtuś •Króędaa Cżartfeszte*. 
* p. Liryn® Mesmf w eo®i _<jft5Tcnie(j.

T«Łtr Tarawa ty rsny. I>aż ^oó-dmoy występ tro
py "jikrciłWkiei; odefera-a Jiędzie ..Gawo^msa'1*, dra
mat b’n’orvxerty w 6 sAAseh.

Teatr P®w9*»rhny. D a ł w  dlafezyim ciąęęa fflfbu- 
ka ts ca'erecto akiach p. ts. . Shieirlook Hofenes".

Z Filhanaenji. Zepww ędzwny na jutro (środa) 
k-oovoart s'imfomi'te 5y s odaaflemi p. Fsamńdjcr IŁep- 
jMwawBj nie odbędzie się.

"W piatdk w.iejflrj koneent gymtoaicaty. aa. łrtó- 
ęysn pod dyr. Eioiia MlyneffsCujego •wyjk.anan.y bę-

drfto iedten z  po tężn lejssm * poetatsfSSw sytmtotiśte*-
wyrń ®. Straiuigsw „HieMenfeiben* (Żyoiie .bąbełemf). 

•Snliiaaicą będzie iwyibitna tLizypacEka' Aillma Moedie 
radem a Austeaflji.

Ill-ci keaeert muzyki francuskiej cdfbędEiie auę 
w sałd. Konserwatorium (Okol'n'k 1) -w czwarnhejt, d. 
10 b. m. o S- 8 'Wieoz. Konoer® len, n.ieaHiłeiinaie 
cielkaiwiy. wypeto,: gra ca fortepianića p. Jadivn'gi 
IWierabidkiej i kwartet polsfld.

JUBILEUSZ EDWARUA LUBOWSKIEGO.
W sotoótę, d. 25 marca od/będtóe aię w  teatitca 

Wielkim jJraedstarwieniLe Julhileuisaawie c-etlem um ee  
nia zofiŁiuig najsterszego z  żyjących poOafldfch. 
rów draaniatymiyidh, Ediwarda LubowaHdęgo. iW 
praadsftuwiieiaiii tean wieamą odziat zeapoŁy teaibru 
Roamaitośca, Reduty, teatnu itm. BotgusCawslc'eigo i 
tesslto® Patskruego. Na program aSożą się dwie je- 
daaafctowę tooraedlje Edw. Lufbcnwsfldiegu: ^Ktodbjjl 
olhiadl‘ i  „iPraez wdEiięcznośtfi“j oraiz jeden aikt jego 
dlraimaita „Bawirctelfco", stamowiący aaimflaaiięitią ea- 
łołfi. tłktoliczajotoiifc.w* praeanówlanie -wygkusi p. Só- 
nel iKotartoiiskt, praedstawietaie to nri* będzile pa- 
wlórzaaa Wieczór twa da imożruoBie ujraemia oa soe- 
mto oatej pflejady artysów różmiych teatrów etoleos- 
nydh. Organizacją praekLslomienia zajął róę diyrektior 
geoeraHny teaitrów Hiiejskkh, p. Jan Lorełnitowica, 
ae współudziałem Związku ciuttorów dramatycasiych 
HXHMdch a Zwśąaku artystów scen. polskich. BdBftty 
iiłż óbecncle umożm nabywać w baste aaimiaiwiffiS teat- 
lirów ntiegsbśch.

KOMUNIKAT
ZGROMADZEŃ RZEŹNIKÓW I WĘDLI- 

NIARZY M ST. WARSZAWY.
Od kilku lat przedstawiciele powyż

szych organizacji, biorąc bezpośredni u- 
dział w poszczególnych komisiach, ustala
jących ceny bądź maksymalne, bądź wy
tyczne, w całym szeregu memorjałów, kal
kulacji, podań, udowadniali, że wyznacze
nie cen jedynie na sprzedaż detaliczną nie 
prowadzi do żadnych rezultatów zniżki 
cen; lecz przeciwnie, gdyż utrzymanie ros
nących wciąż cen, niezależne jest od drob- 
nvcn sprzedawców mięsa lub wędlin. Je 
dynym widomym znakiem ustalania cen — 
są ceny — od pierwotnie ustalonej ceny na 
mięso marek 5 za funt obecnie komisja do
szła do przekonania ustalenia ceny na mię
so pośrednich gatunków do 155 marek za 
funt, kpszveh zaś gatunków w hurcie — do 
200 mk. za funt. To samo dotyczy wędlin. 
Podwyższanie cen przęz komisję odbywa 
się zawsze już po stwierdzeniu, że ceny 
rynkowe są faktycznie wyższe o wiele od 
cen, ustalonych przez komisję i to po kil
kutygodniowym okresie—poczem ustala się 
cenv o wiele niższe od faktycznie stwier
dzonych cen. Wytwarza się przeto błędne 
koło. Konsumenci obcując tylko z detali- 
stami winią tych ostatnich. Detaliści zmu
szeni płacić ceny rvnkowe — albo pobiera
ją cenę wyższą od ustalonej i wówczas sta
ją się przestępcami, albo wstrzymując się 
od zakupów — są w obliczu konsumentów 
saboźystami — niszcząc jednocześnie swe 
warsztaty pracy.

W  ostatnich czasach cenv niepomier
nie wzrosły. Wzrost cen wynika z różnych 
względów polityki państwowej, na którą 
detaliśd - sprzedawcy żadnych wpływów 
mieć rie  mogą. Wobec tego detaliści tak 
iatkowi jak i wędliniarze (chrześcjanie) na 
cstaitniem posiedzeniu podkomsji mięsnej 
zgłosili następującą „rezolucję": Zgroma
dzenia rzeźciików i wędliniarzy twierdzą: 
że oznaczanie cen na mięso oznacza te ce
ny jedyne dla producenta i hurtownika, de
taliści zaś nigdy po tej cenie nabyć nie mo
gą, i dlatego toż proponują znieść ceny na 
mięso i wędliny: jeżeli zaś komisja nie u- 
W7g lędn i żądania, detaliści postanowili od
nieść się do opinji publicznej z odezwą, w 
której zwró?ą się do publiczności z wyja
śnieniem, że sprzedawać będą mięso i wę
dliny no cenie kazdodziennie wydanego 
rachunku hurtownika plus zarobek od 10 
mk. na funcie —- do 10 procentów".

Dnia 10 marca 1922 r.

Podając powyższą rezolucję do wiado
mości konsumentów, jesteśmy przekonani, 
że nasze żądania nie są wygórowane — że 
ogól konsumentów uzna, że wzrost cen nie
zależny jest od nas i poprze nasze usiłowa
nia wprowadzenia normalnych stosunków, 
między kupującym i sprzedawcą.

Jednocześnie nadmieniamy, że pirzed- 
stawicieli swoich tak z podkomisji, tak i 
komisji mięsnych odwołujemy.

Celem dania sprav/ozdania z dotych
czasowej, a bezowocnej pracy w celu obni
żenia cen w komisiach, zwołujemy na dzień 
16 b. m. t. j. na czwartek ogólne zebranie 
sprawozdawcze w sali Tow. Hvgjenicznego, 
ul. Karowa o godz. 6 p. p,, na które zapra
szamy przedstawicieli Sejmu, władz, prasy 
oraz wszystkich członków zgromadzeń.

W imieniu zgromadzeń rzeźników i wę
dliniarzy m. st. Warszawy:

Antoni Getter, 
j  Bartłomiej Szymański 

Feliks Zieliński, 
flenrvk Weber,
Czesław Szymański,
Bolesław Kulczyński.

Warszawa, dn. 14 marca 1922 r.
999
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»»Nakładem Tow. Wydawniczego
ukazał się tam nawted

Zygmunta Kisielewskiego
pod tytułem

IGNI8«

99
U

Do nabycia w księgami To>w. Wydawn. „Ignis“ ((dawn. E. Wende i S-ka), „Księgar
ni Robotniczej", Wspólna 17, oraz we wszystkich innych księgarniach.

T-wo Przyjaciół Dzieci
organizuje 3-rnieslęczny kurs pielęgnowania niemowląt dla matek 
I wychowawczyń. Informacji udziela Tow. L e s z n o  Si, codz. 12—1.

Niezawodny środek przeciwko 
chrypce, duszności, kasztom,

„ G R A N U L K I  R U S S Y A N A "
(Granules sulphurls auratl benzoinati)

j torjum larmac. , t  Ap Kowalski"
Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych.
Sposób użycia dołączony do każdego pudelka.

Szczury i i2u>szy
siały się w ostatnim  czasie istną 
plagą. Jako niebezpieczni rozsadnicy 
różnych zarazków epidemicznych 
oraz jako szkodnicy pod wzgiędem 
ekonomicznym.

Celem radykalnego wytępienia s z c z u r ó w  i m y s z y  
stosujcie preperat

„K A P S“,
który okazał się jedynym skuteczn. środkiem, niszczącym 
tych szkodników.

Preperat .K a p s* , otrzymać m ożna w aptekach, skła
dach aptecznych.

Dr. A. Szwarc
C horoby o czu . V ..'reck a  3,

telef. 192-96.

Dr. A. W ileńczyk \
Choroby skórne i weneryczne, 
'" ró ż n a  12, przyjm. od 1 i pół— 
3-ej I od 6 — 8 w. W niedzielę 
od 12—2 pp. Telef. Nś 402-9®.

Jr. J. iilMln TUJ
ców 6, teł. 187-36, od 5 - 8  w nie

dziela od 12—1 pp.

Dr. F. Stiller ?0hb°y
skórne i weneryczne. K r ó le w 
s k a  2 9 a . T e le f .  32-17, do 10 

r. i od 4 - 7  pp.

W & s f i
odważniki i miary stemplowa
ne po c e n a c h  fabrycznych 
Pracownia T -w a  „T £iernik (i 
Koszykowa 67, telefon 143-48. 

R eperacje i stemplowanie.

Poszt* kuf ©my od  zaraz
majstra toru tramwajowego (Streckenmajster). Panowie 
z praktyką i doświadczeniem zechcą złożyć oferty z poda

niem warunków do Elektrowni w Toruniu.

Sr. sil KtrtMer
chor. s k ó r y ,  p f e i s w e ,  w e  n e r .  
J e r o z o l im s k a  7 (róg Brackiej! 

od 6—8 w

!r. B:i Urtii b. asyst. klin. 
parys.,wener. 

skórne i dróg moczow. Anat. krwi 
na syfilis. Z ie ln a  4 2 , tel. 42-11. 

od 1—3 i 4 - 7  w.

Or. F. Uff BI łek. asyst, 
u in ltfill szpit. św. 

Łazarza Chor. skór., wener., anali
zy krwi na syfilis Chłodna 26, teł. 

99-29. Od 2 - 4  i 6 - * .

oisłiMIKIE :b.”Zo7i.
le, ceny przystępne Marszałkow
ska 58—6. ___________

' fjr v ~ ~ 7 .~ ; "TT . ~

. ’k |

N A J T A Ń S Z E  O G N I O T R W A Ł E

4  Budynki i D ach y i
Z dobrego ptasku, który zwykle leży jako nieużytek, m ożna (z domieszką cementu) sta
wiać ciepłe, suche i zdrowe budynki i pokrywać dachy m ocniej i •  wiele taniej, niż z 
różnych innych materjałów^ Każdy może u siebie na miejscu (d 'a  siebie lub na sprze
daż—z dużym zyskiem) wyrabiać ten najpraktyczniejszy dzisiaj m aterjał budowlany na 
naszych bardzo niekosztownych m aszynach i formach. Robota nadzwyczaj łatwa i pro
sta. Instruktor nasz wyuczy prostego robotnika w 2 dni. Firma nasza otrzymała za ten 
dział kilkanaście medali z różnych wystaw, setki poważnych świadectw I podziękowań, z 
których cząśc z adresam i wysyła na żądanie. W szczególności polecamy maszyny i for
my do wyrobu z piasku I cem entu: C e g ły *  1 p u s t a k ó w  (najtańsze I najtrwalsze 
mury-ciepłe, suche i zdrowe). J D a o l l ó w k i  (która nie przecieka, nie przewiewa, ńie 
lasuje się I wiatr jej nie zerwie), C e m b r o w i n y  studziennej (najtrwalsza Rudnia, 
najlepsza woda), R u r  wszelkich. S ą c z K c ó w  (tańszych znacznie od glinianych). 
S U u p ó W  ogrodzeniowych (nie gnijących w ziemi, wprost wiecznych, czyli też najtań
szych), Z to T łÓ W , ł L o r y t ,  I P i y t  i t. p. Dachówka w niektórych okolicach wypada 
taniej nawet oJ -okrycia iio m ą . — O bjaśnienia darm o.—Uprasza się o obejrzenie stałej 
wystawy. sprzedaż wagonowa: C e m e n t u ,  W a p n a  i  P ap y (tektury

smołowcowej) w najlepszych gatunkach.

J. ZABOKRZECKI 1 S-ka
Warszawa, ul. C z a c k ie g o  O (dawniej Włodzimierska).

1 ittitUM iiIrt tmlliiflc. |

1 8 . )  28881 v m  88913,
szycia, zaszczycona najwyższemi 
nagrodami, mistrzyni cechu war
szawskiego fl. Wiśniewskiej—War
szawa, Niecała 12, telefon 72-04. 
ł-sze piętro front. Patenty cecho
we. dające prawo otwierać szkoły, 
pracownie,życzącym odpowtednie 
posady, nieczasowym godziny 
wieczorowe. Zapisy codziennie. 
Uwaga: Wyszedł z druku podrę
cznik kroju dla samouków, ob
szernie opracowany. Nabywać mo
żna w szkole I księgarniach. Na 
prowincję wysyłka za zaliczeniem 
pocztowym.

6M 303E zakupioną ń o^w ą
1 używaną, m ęską i dam ską sprze
dajemy tanio. Warszawska Spół
ka Chrze- IM iim  C7 7 telefon 
ścijańska WILUS J I ~ Ł ,  176-91 
Palta wiosenne, letnie, demlsezo- 
nowe, angielskie, garnitury m a
rynarkowe, sportowe, żakietowe, 
spodnie sportowe, dam skie palta, 
kostjumy angielskie oraz olbrzy
mi wybór tylko wykwintnej gar
deroby, rnalo używanej męskiej, 
damskiej, sportowej. Studentom , 
studentkom i zdemobilizowanym 
taniej. Dewizą naszą duże obro
ty—mały zysk.

chrypkę, duszność usu- 
ItŁSKi, wają oryginalne „Pa
stylki Belgijskie” a la Valda, bez 
gumy. Apteki, składy. Apteka fl. 
Gąseckiego w Warszawie.

M0h!i w y b 6 r  skromnych, wy- 
ititjUil kwlutnych. Ceny rzeczy
wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac A leksandra 13 róg 
Źórawlej.__________________

M m l i i  tzeląśsii kategerji"
do okryć dam skich prywatnych. 
Marszałkowska 58—6.

8 5)  G M a
ne, wojskowe, prowincjonalne, 
kom orniane, gruntowe, własnym 
kosztem. Prośby, apelacje, kasa
cje tanio. Krak. Przedm. 85—4, 
do 10 rano od 4—8.

skrzydłowe oryginalne
,K nau ta”najtaniej sp rze

daje Poznański. Marszałkowska 72

męskie w wielkim wy
borze bez wyzysku od 

15.000 za garnitur, palta jesien
ne, wiosenne, spodnie, uszycie 
garnituru z dodatkam i od 15.0!lO. 
Prosimy obejrzeć wystawę. Kru
cza 24, tel. 226-10. Sklep Polski.

Hi rat® obr4czkl ślubne, złote 
111 łf lij pierścionki, ścienne ze
gary. Ceny zniżone. Przyjmuje 
reparacje tanio, dobrze. Zegar
mistrz Gutmacher Smocza 21, róg 
Dzielnej.

Hi n i t a m  m andolinie, skrayp- 
flśi yildUB, cach lekcje gry  za
sadniczej. N iecała 10—13.

końskie i szczecinę ku
puje Lewandowski. Trze

ciego Maja 12.

7fl?iarVfnil zegarów ściennych.
(•bijtUhlin stołowych, salono
wych, budzików—wszystko nawe- 
najbardziej uszkodzonych), repat 
racja solidna, punktualna, tania 
gwarancja roczna. . F o r t u n a ” 
Nowy-Swiat 10. Telefon 140-58.
Injjo.ytń :i firmowych poszuku|e 
I t ip ia U  • po cenach gietdo- 
wych. „Fortuna*, Nowy-Swiat 10.
Iiiih jjie n  dowód osobisty Ma- 
L P I P  U rjanny Biźek wydany 
przez Urząd Kawęczyński.
# 1  p3: ? i ł l  ubranka dla chłop- 

/  !5iL IDU, ców, sukienki,m un
durki, fartuszki dla pensjonarek, 
wszelkie trykotaże, bieliznę dzie 
cięcą poleca najtbniej Magazyn 
konfekcji damskiej 1 dziecięcej

Szyszko 
teł. 184-93.


